
D Z I M M  W ARSZAW SK I
Nr. 107. Czwartek, 4 (16) Maja. 1867 r.

, . „.„brnących: po Świętach uroczystych i Nie- 
Wychodzi rodzieunie, oprócz dui b- stępują . Miodowa Kr. 487 i Kantorach.—
dziełach.—Prenumerata w biurze Dyrekcją druku: za 1-krotce obwieszczę- Tl Ą

O b w i e s z c z e n i a  przyjmują s i ę  za opiatą, o „A rty k u ły  nadsyłane dogarnie- ‘
nie kop. 6, za 2-krotne kop. 9, za ? e wsśystkiem co dotyczę Dziennika,
gzczania w Dzienniku nie zw raca ją  się- J;-enu"°nz}erffiików W arszaw skich  

z p ro st do D yrekcji ouu

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 8. — Półrocznie rs 4 — w  ■

—Miesięcznie kop. 67.— Bez odnoszenia w biurze Dyrekcii n r m n » »  . • rS‘
muje się -N u m er pojedynczy kop 5. -  Za odnoszenie do domu, o p S a  bK 3 £  
czmekop. 5. -  Na prowincji, na stacjach pocztowych w K r6W »i«  6 6

Bocznie rsr. 9 kop. 20.—Półrocznie rsr. 4 kop. 60. — Kwartalnie 
Miesięcznie kop. 80.

2.

a się miesię- 
i Cesarstwie 

rsr. 2 kop. 30.

należy odnosić się wprost '

S P I S  R Z E C Z Y .

D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .-  Postanowienia 
rządzającego. — Sprawozdanie z czynności ■
„ / e h . -  W  c » « l . 7  aw-1-.Mw
strat m. W a rsza w y .-K a sa  oszczędności. 
r o z k a z .-N o m in a c je .-A w a n s e . -  Okólnik 
w nego.— Usamowolnienie w łościan. Gaz P 
petersburgska.

D Z IA Ł  N I E U B Z Ę D O W Y . - W a r s z a w a . -  P rze 
gląd po lityczny .-W iadom ości telegrafioKe. 
lekcja  p r . 'N a w ro c k ie g o .-R ó ż n e  w  adomości- JJ
N. Pana za granicę. -

]. Urządzić w Uniwersytetach Cesarstwa 30 sty- 
pendjów rządowych, a mianowicie: 10 dla osób pocho
dzenia ruskiego wyznania prawosławnego i 20 dla 
osób takiogoż pochodzenia wyznania greko-unickiego, 
na następujących zasadach:

a) Stypendja takowe, mające być rozdzielane po
między ruskie uniwersytety podług uznania Ministra 
Oświecenia Publicznego, udzielane będą tym ze wspo- 
mnionych osób, które przy wzorowem sprawowaniu 
się, ukończywszy całkowity kurs nauk w gimnazjach 
ruskich lub mieszanych w Królestwie Polskiem, i 
okazawszy przy tem, szczególniejszy postęp w nauce 
języka i literatury ruskiej, jako też historji i jeo- 
grafji ruskiej, okażą uzdolnienie i gotowość do uczo-

W ystaw a etnograficzna. KWe J njwM!ja ar. ' neg0 l„b naukowego zawodu
s k a . - A m e r y k a ,  an. • .. iw0v«vk . ^  Na każde wspomnione stypendjum przeznacza

się do trzystu sześćdziesięciu rubli rocznie, z udzie
leniem przytem jednorazowego zasiłku na przejazd

m ji.-H iszp a n ja . Reorganizacja ara ji. M eksyk- 
D ziałania w o je n n e .-P r U S y . Ivnigranc.^ruscy. & 
Taczanowski. — Turoja. Czerkiesi. „  _ oZ(ja . 
etn ogragraficzn a  w  M oskw ie. ^  alBemi  
n ie  z  chorób  le cz o n y c h  w od am . m i 
so leck iem i w  1866 r.

FE.JLETON. — s z k ic e  P sy c h o lo g ic z n e . Paweł 
i W irginja (c. d.)

P R Z E W O D N IK  W ARSZAW SK I

w a m  urzędow y

W  ars*awa, 
fe?& 3 (15) Maja.
W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II ,
C e s a r z a  i  S a m o w ł a d c y  W s z e c h  R o s s j i  

K r ó l a  P o l s k i e g o ,
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  F i n l a n d z k i e g o  

etc., etc., etc.,
Komitet Urządzający to Królestwie Polskiem- 

W skutek przedstawienia Dyrektora Głównego 
Oświecenia Publicznego z dnia 31 Sierpnia (12 Wrze
śnia) 1866 roku co do urządzenia w uniwersytetach 
w Cesarstwie stypendjów dla wy Chowańców gimna
zjów ruskich i mieszanych Królestwa, Komitet Urzą
dzający w wykonaniu Najwyższego Rozkazu zapadłe
go w dniu 6 Kwietnia r. b. postanowił i stanowi:

do Cesarstwa po sto rubli dla każdego stypendysty,
c) Wybór stypendystów i wyznaczenie dla nich 

jednorazowego na przejazd zasiłku dokonywane bę
dą przez Głównego Naczelnika miejscowego Zarządu 
Oświecenia Publicznego w Królestwie, na przedsta
wienie Dyrektora Warszawskiego Gimnazjum ruskie
go i Naczelników Dyrekcij Naukowych, oparte na 
świadectwie Rad Pedagogicznych Gimnazjalnych co 
do sprawowania się, zdolności i postępów osób do 
stypendj ów zakwalifikowanych.

2. Potrzebny wroku 1867 wydatek do 4,600 ru
bli na 10 stypendjów do obsadzenia w tym roku za
projektowanych, odnieść na rachunek ogólnego fun
duszu, oznaczonego etatem dla zarządów w Króle
stwie na wydatki nadzwyczajne, w ciągu roku 1867; 
od przyszłego zaś 1868 roku, ftmdusz na utworzone 
stypendja potrzebny, zamieszczać w etacie wydatków 
Wydziału Ministerstwa Oświecenia Publicznego.

3. Wykonanie niniejszego postanowienia, które za
mieszczone być ma w Dzienniku Praw, wkłada się 
w czem do kogo należy, na Dyrektora Głównego 
Oświecenia Publicznego i na Zawiadującego Zarzą
dem skarbowym w Królestwie.

Działo się w Warszawie, na 183 posiedzeniu dnia 
20 Kwietnia (2 Maja) 1867 r.

Prezes Namiestnik Królestwa,
Jenerał-Feldmarszałek (podpisano) lir. Berg.

Członek Zarządzający czynnościami Komitetu 
Urządzającego (podpisano) J- holowj t ■

W I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  
A L E X A N D R A  I I ,

C b s a r z a  i S a m o w ł a d c y  W s z e c h  R o s i j ,
K r ó l a  P o l s k i e g o ,

W i e l k i e g o  K s i ę c i a  F i n l a n d z k i e g o , 
etc., etc., etc.,

Komitet Urządzający w Królestwie Polskiem.
W skutek przedstawienia Dyrektora Głównego 

Spraw Wewnętrznych z d. 3 (15) Marca r. b. o zmia
nę nazwy Powiatu Radomskiego w Gubernji Petro- 
kowskiej, Komitet Urządzający w wykonaniu Najwyż
szego Rozkazu objawionego w odezwie Sekretarza 
Stanu Nabokowa z d. 14 Kwietnia N. 1315, postano
wił i stanowi:

1) Powiat Radomski w Gubernji Petrokowskiej, 
nazywać się nąa odtąd „Noworadomskim” .

2) Wykonanie niniejszego postanowienia, które za
mieszczone być ma w Dzienniku Praw, wkłada się 
na Dyrektora Głównego Spraw Wewnętrznych.

Działo się w Warszawie na 183 posiedzeniu dnia 
20 Kwietnia 1867 r.

Prezes Namiestnik Królestwa 
Jenerał-Feldmarszałek (podpisano) H r. Berg. 

Członek Zarządzający Czynnościami Komitetu 
Urządzającego (podpisano) J. Solowjew.

Centralny Zarząd Dochodów z Akcyzy. — D o po
wszechnej wiadomości w  40  m numerze Dziennika, 
Warszawskiego z r. b. ogłoszonem było: że prośby i 
dowody do tych próśb dołączane, oraz deklaracje po
dawane do Zarządu Centralnego i Zarządów Gubernjal- 
nych Dochodami Akcyznemi w Królestwie Polskiem, po
winny być pisanemi na papierze stemplowym Cesarstwa, 
odpowiednio do U staw y o podatkach (Tom  5 Zbioru  
przepisów Cesarstwa wydai i  j z r. 1857); pomimo tego  
przepis ten dotychczas przez bardzo wielu nie jest do
pełnianym. W skutek tego Zarząd Centralny D ocho
dami Akeyznemi ogłasza, że na zasadzie § 1 8 , 1 9 ,  83 
i 87 powołanej U staw y, prośby, deklaracje, dowody do 
nich dołączane i w ogólności wszystkie pisma wnoszone, 
albo też przysyłane pocztą przez osoby prywatne, p i
sane na prostym p ap ierze, wtenczas kiedy w ypadało  
użyć do nich papieru stemplowego, będą pozostawione  
bez skutku; wszelkie żądania pozostawione będą bez  
skutku także w takim wypadku, kiedy okażą się p isa
nemi na papierze stemplowym ceny niższej od przepi
sanej w U staw ie powołanej, albo jeżeli w  dołączonych  
dowodach nie będą zachowane przepisy objęte § 13 i  
14 tejże U stawy.

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

SZKICE PSYCHOLOGICZNE
w r a m a c h  p o w i e ś c i .

PAWEŁ i WIRGINJA.
(Ciąg dalszy *).

II-
(Przed maskaradą).

W buduarze umeblowanym elegancko, przystrojo
nym w różne toaletowe cacka i przybory, pachnącym 
delikatnemi woniami angielskich perfum i egzotycz
n y c h  kwiatów, przed artystycznie rzeźbioną toaletą 
z lustrem, siedziała Wirginja trzymając w ręku atła
sową maskę i obszywając ją koronkami O kilka kro
ków, na szezlągu, czterdziesto-letma, szlachetnych ry
sów kobieta, ciotka heroiny, przypinała wstążki do 
czarnego z mory domina. Para małych papug zielo
nych, zasypiała spokojnie na prętach złoconej klatki. 
Obiedwie te pary zachowywały uroczyste milczenie. 
Po chwili, Wirginja nie odwracając twarzy, zapytała 
ciotki:

*) Patrz Nr. 7 9. '

z uśmiechem za-_  C ó ż ,  czy już przyszyte?
— Za chwilę skończę, odrzekła

nie potrwa długo..
Pod dominem i maską nie 
I zamilkła n a g le o d e M a j a ą  uśmiechając

i» i<(isne z,iaki
których p o z n a j e  mme.^On!^

po

wie, powiadasz? Ależ, ja nie chcę być kochaną za
wsze jednako! Chcę by mię odepchnięto w jednej a 
ubóstwiono w innej godzinie; chcę być kochaną jak 
wróżka, nie zaślubioną jak kobieta. Wiesz moja ciot
ko, że byłam już żoną -— wiesz, że mnie nazywano 
szczęśliwą... O! byłam szczęśliwą, ale to tak—że aż 
wszystkie kwiaty naszego ogrodu wiejskiego ziewały 
patrząc na to moje szczęście! Za panem Kaźmierzem 
spotkałby mię taki sam las—on by mi otworzył tylko 
znaną bramę do znanego Edenu, której skrzypiące 
monotonnie podwoje drażniły mi nerwy... Cioteczko 
moja złota! czy już domino gotowe?

Jeszcze chwilka Ale... czy wolno mi zapytać
K a ź m ie r z , j e s t  W *  | r o m a n t j x z n ,  moj, dZi»aeZkt , jakie t o  b r a m ,  o t w o r z y

—  ̂ stel i  poruszającą się zr i J p j  pun I  iiwcł?
chińską otwerającą ^  u okropnie i  to., j -  Ciotko, ciotuniu! ranisz słuch me,go serca tym
p o r u s z e n i e m  sprę,zyny i pospolitym tytułem. Są ludzie, których samo imię
za tw°F^j j£;)̂ mjerz jest uczciwym człowiekiem i k o - , t y  ^wymawiane być powinno. Kocham Pawła, lecz
c h a  c i e b i e  p r a w d z i w i e .  

1
d e j

“ c c k ? 8° nazywać panem, może dla tego właśnie, 
istotnie panuje w mem sercu. Pytasz, jakie 
otworzy mi jego ręka... A czyż ty. moja dobra 

nMwnziwjei i.anur., , .. znałaś kiedy tę mglistą krainę, gdzie nie ma
Fpn tan jest ciągle poczciwym od świtu do nocy a 11 zbyt jasnej radości i zbyt ciemnego smutku — lecz 
przez sen pewnie... Nie cierpię ludzi, którzy pijąc : kędy króluje ów zmrok łagodny, przy którym szczę- 
kawe z rana lub jedząc befsztyk, mają tez same my- i ście dusz wybranych, może otworzyć swoje nieśmiałe 
śfi uczucia i zamiary, jak wśród miesięcznej nocy, j oczy. Otoż do takiej krainy otworzy mi wrota Paweł, 
gdy przechadzają się pod sklepieniem gwiaździstego j — Ależ, moja śliczna marzycielko, — powiedz mi 
nieba, wśród samotnej natury. Kocha mnie prawdzi-1 wreszcie, co ukochałaś w tym człowieku? Czemu go
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Kielecka. . .
Siedlecka . .
Warszawska . 
Kaliska. . .
Krasnostawska 
Płocka . . •
Suwałkska. 
Lubelska . •
Petrokowska . 
Olkuszska. 
Radomska . 
Łomżyńska. •
Włocławska •_ 
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30,151
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23,817
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22,012
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17,898
17,854
17,676
14.645

336,628  i 10 
625,727 20 
462 ,0 0 8 ,1 0  
266,659 10 
392 ,450  
222,380 
368,006 
371,481 
245 ,638  
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2 35.935 j 13' 
184,378! 10 
201,9381)3
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222 i  

581 
40  
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101 
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48 
126; 
237

1,148
1,190
1,320

933
678

1,005
815
636
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484
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873

1,131
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, • " u w  h u  6  7 8 4 -D ! Z K om itetu Urządzającego odesłano do miej-

Lwaga 1. Oprócz powyższej ilości tabel D I 8 4 2 )’ h Komisij  Spraw  W łościańskich dla wpro-
podanych do Komisij Spraw  W oścmnsk.ch, odesłano do J  w yL a M e  ia b e l ..............................................8 ,096
Rządów Gubernmlnych z powodu przejścia dobr ducho- l  Komisij tabcl 0B-tateCłnie w wyko-
w n y c h  na rzecz Skarbu, tabel 426. ! „anie w p ro w a d z o n y c h ...........................................  3 ,855 .

Uwaga 2. Ilość tabel sprawdzonych w Komisjach obe- , 
cnie (15-go Kwietnia) jest większą od liczby wyżej wy - j M agistrat M iasta Warszawy. —  W  ogłoszeniach
kazanej (13 ,418), gdyż ta ostatnia podana jest napodsta- w roku zeszłym przez M agistrat w dziennikach W arsza
wie miesięcznych sprawozdań złożonych przez jedn e Ko- ' wskich podanych, wykazane były nader szkodliwe na- 
misje za czas po dzień 1 szy M arca, a przez drugie po stę pstw a z naprowadzania psów do ogrodów publiez- 
dzień 1-y Kwietnia r. b. j nych Saskiego i Krasińskiego w każdej porze roku a

Z liczby przedstawionych Komitetowi Urządzającemu szczególniej w porze obecnej kiedy urządzają się klomby,
tabel ............................... ‘ .......................................  11,522 trawniki i inne plantacje. — Gdy jednak dostrzegać się

Komisja Centralna zatwierdziła . . . .  9 ,977 daje, że znaczna liczba psów naprowadzaną bywa do
podług tych tabel przyznano: tych ogrodów, a nadto wiele z nicu wałęsa się samo-
włościanom  na d y m ó w ...............................  214,422 p as ; tam przez całą noc pozostają,czyniąc wicie szkód
gruntów użytkowych morgów . . • 2 ,801,93b w urządzeniach ogrodowych, kopaniem dołów, rozgrze-
w przecięciu najeden dym około mórg . . • 13 bywaniem zasianych klombów, łamaniem młodocianych
właścicielom  dóbr wynagrodzenia rs.35 ,829 ,820  krzewów, a obok tego szczekaniem i kąsaniem się z
w przecięciu zajeuon mórg około rs 12 k. 70 8ob^ sp rawiają nieprzyjem ność, a  jako opuszczone i
czyli za jedną diesiatynę . . . .  rs. 25 k. 40  ! zgłodniałe mogą stać się powodem nieszczęścia na wy- 
/  liczby nrzedstawiónych tabel nie zatwierdzono 1 ,545 padek w śc iek lizn y ,-d la  zapobieżenia przeto podobnym 

z tych zwrócono Komisjom dla poprawienia . S9o j ^ ń c e n i a  L s z c z ę ś l i ly c T  wypad-

. . , , 323 dowei, ażeby o wszelkich szkodach zrz4 dzonycn przez
k o ry c i  wes-ij . . ...............................  9 7 . ! psy. których właściciele będą wiadomi, donosiła Ma-

S b y t ó b e l p w e *  Komisję Centralną zatwierdzonych: gistratowi dla pociągnięcia tychże właścicieli do od po- 
«) przesłano Komisji Likwidacyjnej do dalszego j wicdzialności pieniężnej w drodze policyjnej ~  wszelkie

 ̂ . * f) U h  psy wałęsające się saniopas, ażeby uprzą-tane b)ł}
postąpienia . . . . .> . • • ^ 2 3 4  : przez czyścicieli'ulicznych. Podając o tero do wiado-

«) być° o d d a n e ’ z powodu nieotrzy- i mości pirulicznej, M agistrat ma przekonanie że właści-
n i  . n i a  wszystkich tabel z całych dóbr .  .  627 , ciele psów przez poszanowanie własności publicznej

K o m i s j a  Likwidacyjna zarządziła w ypłatę dla w łaści- jak ą  stanowią ogrody miejskie, oraz przez wzgląd na
Komisja l^utwiuacyjna J  T ikwidacyinemi" spokojność publiczną oszczędzą Zarządowi M iasta me-

cieh dobr wynagrodzenia Listami L.kw.dacyjnem .  ̂ p^zyj,;mność wykonywania z całym rygorem zastrzeże-

rs. 29 ,813,656 ! nych środków zaradczych.

{ K a sa  Oszczędności M iasta W arszaw y  z Kantorem
| Pomocniczym w gm achu szkolnym za kościołem św.
! Aleksandra przy Alei Relwederskiej pomieszczonym, w 

tvgodniii upłynionym do dnia 30 Kwietnia (12 Maja) roku 
bież. włącznie, wydała książeczek nowych 54, na które, 
tudzież na dawniejsze w 2 2 2  wnioskach złożono rub. sr. 
5 ,208 kop. 95. N a żądanie zaś 150 Uczestników (prócz 
procentu rs. 58 kop. 57 należnego za rok bieżący od 
całkowitych ©dbiorów), w ypłaciła rs. 7 ,799 kop. 72 
i um orzyła książeczek 61. Przeto uczestników 17,512 , 
posiada kapitał rnb. sr. 6  18,.>25 kop. 92.

N ajw yższy rozkaz. W  zbiorze praw  i postanowień 
rządowych ogłoszone zostało następujące postanowienie 
z dnia 14 kwietnia o stowarzyszeniach nieprawnych. 
Rozkazano: artykuły 166 — 169 tomu X IV  prawa k ar
nego zmienić jak  następuje: 1 ) Wszelkie nieprawne sto
warzyszenia zabraniają się, pod rygorem odpowiedzial
ności podług całej surowości prawa; a przeto wszelkie 
władze i policje obowiązane są ściśle pilnow ać, ażeby 
nigdzie i pod żadnym pozorem nie zakładano takowych 
stowarzyszeń. 2) Z a nieprawe stowarzyszenia uznaw a
ne są: a )  wszelkie to warzystwa tajne, w jakimkolwiek 
celu, zawiązane; b) wszelkie zgromadzania, zebrania, 
spółki, kompanje, asocjacje i t. d. w szkodliwym celu, 
pod jakąbądź nazwą istniejące, utworzone lub działa
jące za wspólnem kilku osób porozumieniem; i c) wszel
kie towarzystwa, które, po wyjednaniu pozwolenia na 
swoje założenie, odstąpią od celu organizacji i pod po
zorem pożytecznej czynności ukrywać będą tendencje 
pod jakimkolwiek względem szkodliwe dla porządku 
krajowego lub moralności publicznej. Zam iast art. 318 
do 324 kodeksu karnego (rozdziału V I o towarzystwach 
tajnych i zgromadzeniach zakazanych) postanowić n a
stępujące przepisy: 1 ) Założyciele, naczelnicy i główni
przewódcy jakichkolwiekbądź stowarzyszeń niepra
wnych, skoro czynności ich i rozszerzane przez nich 
nauki dążą do obalenia lub zmiany jakiem i bądź środka
mi porządku krajowego, ulegają za to, jeżeli nie dopu
ścili się innych występków, pociągających za sobą wię
kszą odpowiedzialność (art. 24 2 i 249), pozbawieniu 
wszelkich praw  stanu i zesłaniu do ciężkich robót w ko
palniach na 1 t  dwanaście do piętnastu. 2) Mający u- 
dział w nieprawych stowarzyszeniach, a nienależący do 
liczby założycieli, naczelników i głównych przewódcow, 
ulegają, wedle udziału swego w występnych czynach i 
szerzeniu przeciwnych porządkowi krajowemu nauk, 
pozbawieniu wszelkich praw  stanu i zesłaniu do cięż
kich robót na fabrykach na lat sześć do ośmiu albo po- 
zbawieniu wszelkich szczególnych, osobistych praw  sta 
nu oraz przywilejów, i zesłaniu na mieszkanie do Syba- 
rji, lub oddaniu do rot aresztanckicii poprawczych 3-ej 
kategorji na mocy 31 art. kodeksu, albo też zamknięciu 
w wieży na czas od miesięcy ośm u do roku jednego i 
miesięcy cżtere«h, z pozostawieniem po uwolnieniu z w ię 
zienia, pod ścisłym dozorem policji w ciągu lat pięciu. 
3) Założyciele, naczelnicy i główni przewódcy niepra
wych stowarzyszeń, działający w duchu przeciwnym za
sadom i przepisom wiary chrześcjańskiej, lub obrażający 
moralność publiczną, lub też ogłaszający nauki przeci
wne religji lub moralności, ulegają za to, skoro nie do
puścili się innych występków, pociągających większą 
k a r ę  ( a r t .  176 -  178, 1 8 1 ,1 8 3 . 184, 186, 187, 189, 
9 9 5 — 1 , 0 0 0  kodeksu) pozbawieniu wszelkich szczegól

na sumę

ścigasz upornie, z lekceważeniem nawet pewnych wa
runków, w których twój wiek, pleć i położenie towa
rzyskie cię umieściły?

— 0! mówiła Wirginja powoli, jakby marząc pa
mięcią—pierwszy raz zobaczyłam go na cmentarzu— 
przyjechałyśmy tam obledwie — pamiętasz? w dzien 
zaduszny. Oh! moja ci >tko, nigdy nie zapomnę wra
żenia jakiego doznałam, gdy odwracając się od na
grobka mojego męża, na którym ustawiłam płonące 
lampy—spostrzegłam Pawła... Stał on nad jakąś da
wną, odartą z darni mogiłą, — w jego smutuem spoj
rzeniu były te łzy kamienne! które me płyną lecz 
szklą się pod suchą, czerwoną powieką; — wybladłe 
jego usta nie modliły się, lecz je targał i kurczył 
konwulsyjnie jakiś uparty i dumny żal — głowę miał 
odkry tą  i wiatr rozrucał jego cienkie i suche jak po
piół włosy. Nie wiem, co mnie ośmieliło—lecz wzią
wszy jednę z lamp stojących na tafli grobu mego mę
ża, zaniosłam ją  na mogiłę, nad którą stał ów żywy 
posąg zrujnowanego s/c/.ęścia—potępionej młodości. 
Ciotko! gdybyś go zobaczyła wtenczas... Zatrzymał 
na mnie swoje szkli-te oczy, zbladł bardziej jeszcze 
i  rzekł uroczyście: Dzękuję pani! światło tu niepo
trzebne. Jest to mogiła matki, która miała złego i nie
wdzięcznego syna. -Później, spotkałam g0 raz na u- 
]jcy _  dawał jałmużnę jakiejś żebraczce ułomnej. 
W iego obumarłej twarzy, dostrzegłam wtedy dwa u- 
czucia: litość dla nędzy i wstręt do jej szpetnego 
kształtu. Jeszcze później, przed tygodniem, zobaczy- 
tm  Pawia opartego o jeden a filarów na redutowej

sali. Śród powodzi płynących domin i masek wyglą
dał on ja k  nieśmiertelny sarkazm — jak ironja smut
ku którą wesołe głupstwo obudzą. Wtedy, okryta 
dominem zbliżyłam się do niego... Ach! moja ciociu, 
czy już wszystko gotowe? Czas nam jechać przecie...

— Tak, tak, już wszystko gotowe, moje biedne 
dziecie, rzekła ciotka Aniela, przysłuchując się bacz- 
Die lecz otóż i zadzwoniono do drzwi. To nasz zac
ny przewodnik, poczciwy p. Kaźmierz już po nas
przybywa. . . .

— O! zawołała Wirginja spiesznie wkładając mas
kę, twój poczciwy p. Kaźmierz nie zobaczy natchnio
nej twarzy, która o Pawle marzyła.

W tej chwili, we drzwiach buduaru, ukazał się 
młody, bardzo przystojny, lecz skromny i trwożliwy 
młodzieniec, którego czarne oczy z wyrazem głębokiej 
miłości lecz i głębokiego smutku, patrzyły na zama
skowane oblicze Wirginji.

I I I .
Na maskaradzie.

Na salach redutowych było tłumno i gwarnie; ca
łe setki domin i charakterystycznych masek, snuły się 
piszcząc rozmaitemi głosami; zasępione i znużone 
twarze mężczyzn pełniących obowiązki kornaków 
prowadzących'domina łub co gorsza, nie zamaskowa
ne damy, stanowiły dziwną sprzeczność z wesołym 
gwarem na sali. Młodzi nowicjusze, wystrojeni i szty- 

, wui, których nikt nie zaczepiał, błąkali się samopas, 
1 z przymuszonym uśmiechem, patrząc zazdrośnie na

szczęśliwców, intrygowanych przez domina, choćby i 
nie wytworne nawet...

W foyer, przy jednym ze stolików, siedziało niebie
skie, jedw abne domino, w pośród dwóch mężczyzn. 
Szampan pienił się w kieliszkach.

— Sluchai Pawełku, szeptało domino schylając 
się ku „bohaterowi”, z tego co usłyszałam  wypad
kiem domyślam s ;ę, że chcesz mię zdradzić —  opu
ścić może dla jakiejś tam wielkiej pani...

__ Go za myśl! Uspokój się, bellissima diavolessa 
mia! W iesz przecie, że serce moje do ciebrn tylko, do 
ciebie samej należy. Mówiąc to, Paweł uśmiechnął 
się chytrze spoglądając w bystre oczy siedzącego o- 
bok towarzysza.

__ \V istocie, rzekł wezwany na pomoc kolega. 
Piękna Emilka nie powinna wątpić nigdy o uczuciach  
Pawła, którego serce, jak mech do kory, tak silnie do 
niej przylgnęło.

— Niech dowcipny pan Karol, rzekło gniewnie 
domino, popije szampanem swoje botaniczne poró
wnanie, -  a nachylając się ku Pawłowi i wypuszcza
jąc z pod kaptura splot jasnych błąd włosów, szepnę
ło  mu z cicha: jeżeli mię porzucisz dla innej, choćby 
bogini nawet; jeżeli powezmę najmniejsze podejrze
nie, — strzeż się! Opowiem gdzie należy, pewne zda
rzenie... wiesz jakie?

Paweł zbladł z gniewu, zacisnął pięści i ponure 
spójrzenie wlepił w oczy domiua, lecz uniesienie to 
trwało krótko. Uśmiechnął się przyjaźnie i również 
cicho, lecz tak cicho, że nawet baczny p. Karol nic
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nych osobistych praw stanu i przywilejów i zesłaniu na 
mieszkanie <io odległych gubernij. prócz syoeryjskieb, 
albo oddaniu do domu rob. czego podług 4 ej kategorj; 
i S3 art. kodeksu. 4 ) Należący do wymienionych w  p o 
przednim 3 art. stowarzyszeń, jeżeli me należą lub 
nie należeli do liczby założycieli, naczelników lub g łó 
wnych przewódców, ulegają za to: zamknięciu w wieży  
na czas od czterech do ośmiu miesięcy, lub od dwóch 
do ezterecb miesięcy; a po uwolnieniu z więzienia, po
zostawać inają pod ścisłym dozorem policyjnym w ciągu 
lat trzech. 5) Ci, któizy przed wykryciem przestępstwa, 
lub nieprawych czynów tego stowrzyszenia do którego 
należą, żałując nu sw e błędy, doniosą o tein rządowi r. 
całą szczerością, przed wykryciem tegoż stowarzyszenia, 
mogą mieć zmniejszoną sobie karę o jeden lub kilka sto
pni, na zasadzie art.. 135 kodeksu, lub podług okolicz
ności, mogą być zwolnieni od wszelkiej kary, z pozosta
wieniem tylko pod dozorem policji w ciągu jednego r o 
ku. 6) U wolnieni na mocy- poprzedniego artykułu od 
kary, w razie jeżeli powtórnie utworzą nowe lub wzno
w ią dawne stowarzyszenie nieprawe, lub wstąpią do 
niego albo pomagać mu będą, ulegają: karom powyżej 
w  art. 2 przepisanym, lecz w wyższymi stopniu. 7) 0»oby  
przyczyniające się do występnego celu stowarzyszenia 
nieprawego ofiarami pieniężnemi albo innemi jaitiemi 
czynami, skoro cel ten wiadomy im nie był, ale z ich 
strony nie były zachowane, przy wstąpieniu do towarzy- ; 
stw a lub w ciągu istnienia jego należne ostrożności, u- 
legają: karze pieniężnej od dwudziestu pięciu do trzystu 
rubli. 8) Osoby przekonane o usiłowanie utworzenia 
stowarzyszeń nieprawych, ulegają za to: za pierwszym i 
razem —  zaniknięciu w wieży na czas od ośiniu miesię- i 
cy do roku jednego i czterech miesięcy i oddaniu po u- 
wolnieniu z więzienia pod ścisły dozór policji na lat 
trzy; za drugim razem — pozbawieniu wszelkich szcze- : 
gólnych osobistych praw i przywilejów i zesłaniu na j 
mieszkanie do Syberji, lub oddaniu do rot poprawczych 
arcsztanckich podług 2 ej kategorji 31 art. kodeksu. 
9) Ci, którzy wiedząc o istnieniu towarzystw niepra
wych, działających w celu zmiany porządku krajowego, 
albo jakiemikohviek środkami tlo tego dążącemi, nie do
niosą o tern rządowi, ulegają, jeżeli nie ściągnęli na sie
bie kary podług artykułów 243 i 24 9 kodeksu, zamk
nięciu w wieży od czterech do ośmiu miesięcy, albo ka
rze pieniężnej od stu do pięciuset rubli. 10) Za niedo- 
niesienie rządowi o istnieniu lub założeniu towarzystwa 
nieprawego, chociażby niemaiacetro no . ’."v . r “1
rządku krajowego, winni uegają: karze pieniężnej od 
pięciu do pięćdziesięciu rubli. 11) Ci, którzy w miesz
kaniach swoich lub domach i innych miejscach do nich 
należących lub w zawiadywaniu ich będą-ych, pozwolą 
zbierać się towarzystwom nieprawym, ulegają karom, 
w poprzednich artykułach na uczestników tych tow a
rzystw wymierzonym. ( G ot.).

Nom ina'je . — Prze* Najwyższy rozkaz do zf,rządu 
wojennego z d. 28 kwietnia v. s. wydany w Moskwie, 
przeznaczeni zostali w jeneralnyrn sztabie: zostający przy 
głównym  sztabie do szczególnych portn zeń 1 naukowych 
zajęć: jenerał-lejtnant Iw ardn  i jenerał-major B atiu sz  
kow — do pozostania przy głównym  sztabie; profesor 
akadetnji mikołajewskiej jeneralnego sztabu, członek i se- 
kretarz byłego

dosłyszyć nie m ógł, mówił przez kilka minut do li
cha domina.

Emilja rozpogodziła się zaraz.— H aljeżeli to praw
da zgadzam się chętnie! Lubię takie dowcipne spe
kulacje— probój śmiało -  ustęj uję ci z drogi -  lecz 
później, spotkasz mnie na mej znowu. J o rzekłszy, 
niebieskie domino uchyliwszy maski, przybliżyło kie
lich do ust rumianych i wypiwszy duszkiem prawie, 
znikło wśród tłumu, rzuciwszy Pawłowi na pożegna
nie ,.do widzenia.” .

—  A teraz gdy nam nikt nie przeszkadza, powiedz
mi szanowny Pawle, czy prędko m usisz się  udać na 
twoje romantyczne stanowisko pod nlaiem  sali.

—  P a w e ł  który śledził za odchodzącem dominem—  
zwrócił się do towarzysza i rzekł niecierpliwie. Ta 
szalona dziewczyna djabelnie mi zawadza, a jeśli 
mam prawdę wyrzec, poczyna śm iertelnie nudzie.

—  Drobnostka! mój drogi. Pozbędziem y się jej 
jakoś. Lecz nie odpowiadasz na moje pytanie w kwe
stii głównej...

— Prawda, zaw ołał Paw eł, spojrzawszy na zega
rek— już czas na mnie. .

— Idę wraz z tobą, i um ieszczę się dyskretnie za 
filarem; w razie potrzeby, będziesz mnie m iał pod

r§ką‘ Dobrze, zapłać za wino i przybywaj na stauo-

W1SZapłacisz ty mi za więcej, m ruknął za odchodzą-

CyA K kilka minut petem, Paw eł stał pod ^ r e m ,  
z twarzą smutną i zamyśloną, tuż za mm umie 
się jego przyjaciel.

! jenerał-major Obruczew— do zarządu sprawami wojsko- 
I no-naukowego komitetu głównego sztabu, z pozosSawie- 
| niem mu tytułu profe: ora akademji. (Hus. In w .)

Awanse. — Przez Najwyższy rozkaz z d. 24  kwietnia, 
! awansowani zostali za odznaczającą się służbę: na pul
i’ kowników, podpułkownicy, wojenni naczelnicy powia- 
i tów . bialskiego, D ew el\ kaliskiego, Berchm an\ łęczy

ckiego, Łoktiew , z majorów'na podpułkowników: zosta
jący do szczególnych poleceń przy jeneral-policmajstrze 
w królestwie polakiem, JIes.se. Wojenny naczelnik po
wiatu rawskiego, Serdjukow, z rotmistrzów na majotów: 
komisarz i-g o  cyrkułu policji warszawskiej, Sklarsw - 
ski; z poruczników na sztabs-rótmistrzów: naczelnicy 
wojenni: ucząstku radiejewskiego, powiatu w łocław skie
go, K o l zygin , i ucząstku wysokonmzo wieekłego, po
wiatu łom żyńskiego, Bgliński. wszyscy ośmiu z zacho
waniem dotychczasowych obowiązków i pozostawieniem  
w jeżdzie armji; w korpusie żandarmerji, z majora na 
podpułkownika, zostający do szczególnych poleceń przy 
naczelniku warszawskiego okręgu żandarmerji D am ia
nów, z, zachowanie n dotychczas i  wy cli obowiązków; z 
podpułkownika na pułkownika, liczący się w piechocie 
armji, komisarz 10 cyrkułu policji warszawskiej, Iw a 
now 27 , z zachowaniom dotychczasowych obowiązków; 
z majora na podpułkownika, należący do składu policji 
warszawskiej, Przew łocki, z pozostawieniem w tymże 
składzie; policmajster 2 ej części miasta W arszawy, Si - 
gismundus', wojenni naczelnicy powiatów: opatow skie
go, Butkiewicz, i siedleckiego, K u liń sk i; z kapitanów  
na majorów: wojenny naczelnik m. Lodzi, Szym an ; w o
jenny naczelnik ucząstku koniecpolskiego, powiatu petro- 
kowskiego, Strzałkowski-, komisarz policji warszawskiej, 
Przew aliński;  z sztabs-kapitanów na kapitanów: w o
jenny naczelnik ucząstku kołaczewskiego, powiatu radin 
skieg®, A randarenlco , wojenny naczelnik powiatu ra- 
dinskiego, K otow  — wszyscy ośmiu z zachowaniem do
tychczasowych obowiązków; należący do składu policji 
warszawskiej F iszer, z pozostawieniem w tymże skła  
dzie; z porucznika na sztab-kapitana: wojenny naczelnik 
ucząstku kabarskiego, pow. kalwuryjśkiego, Sztolcen- 
wald-, z podporuczników na poruczników, wojenni na
czelnicy ucząstków: szezuczyńskiejo, pow. augustow skie
go, Lcanour, lelowskiego, pow. olkuskiego, D uszak , lu 
bartowskiego, pow. lubelskiego, Skabiczewski; sopoćkiń- 
skiego, pow. augustowskiego, Trabsza 2, raibjniskicg-o, 
p8w. nueeliówskiego, G o w ry len k o ; naczelnik stiaży  
ziemskiej pow. rypińskiego gub. płockiej, Sipajski, 
wszyscy ośm z zachowaniem dotychczasowych obow iąz
ków, należący do składu policji warszawskiej, Limbs') t, 
z pozostawieniem w tymże składzie; z chorążych na p od 
poruczników, wojenni naczelnicy ucząstków: żarskiego, 
pow. olkuskiego, Nesterowski; lublińskieg®, pow. lubel- 
skieg >, Anuczyn-, m iechowskiego, pow. miechowskiego,
Jgn in  wszyscy trzej z zachowaniem dotychczasowych
obowiązków; należący do składu ’ policji warszawskiej, 
W asyljew, z pozostawieniem w tymże tkładzie; wszyscy 
24 eh z pozostawieniem w piechocie armji; 9 -go sybir- 
skiego pułku grenadjerów J. C. W. W ielkiego Księcia  
Mikołaja M ikołaje* icza starszego, z kapitana na rnajo-

V  ,P ,tana na mnjora, wojenny naczelnik u-
obadwa zazr i  g °-’ P° W- n a to w sk ieg o , P o d b e re zk i-  
obadwa z zachowaniem dotychczasowych obowiązków-

^ Polowei : z poruczników na

Z chorążego na podporucznika oiowaczew,
tu  kraśnickiego, p o ,,. ” 'k “" I ’ 1'

zostawieniem w artylarji pieszej polowei- „ u . 1
mnjort. komisarz policji
wnej straży wewnętrznej, K opański z z a c h o w a n i  i 
tychrzasowych obowiązków. (R as. Inw.) 1

Okólnik głównego sztabu z dn ia  2 6  kwietni*, ,
N. 113. O utworzeniu brzesko-litewskiej komend 
wiatowej. N a mocy Najwyższej w oli, podanej d7wu’a l  
domości w rozkazie do zarządu w ojskowego z dnm 
grudnia 1866 r. za N . 380 , ostatecznie utworzoną zo 
stała d. 3 kwietnia r. b. brzesko-litewska komenda no* 
wiatowa. (B u s In w .). *

( Usamowolnienie włościan). Gazeta „K aukaz” do
nosi, że w  Kabardji usamowolniono teraz około 20 0 0 0  
poddanych, stanowiących prawie większość miejscowej 
ludności. Kabardyńscy w łaściciele postąpili w t«j mie
rze z wszelką ludzkością; przy usamowolnie iiu nie trzy
mali się przepisów, a robili znaczne ustępstwa w o p ła 
cie wykupu, w ielu nawet zwolnili sw ych poddanych od  
wykupu. (G oł.)

G azeta po licyjn a  petersburgska  ogłasza następujący  
rozkaz oberpolicmajstra petersburgskiego: „W  istnieją
cych przepisach sanitarnych wskazany jest między iUIle.

‘ obowiązek przestrzegania nieszkodliwości artykułów  
żywności; w ogólności policja powinna pilnować, aby  
nigdzie nie sprzedawano w iktuałów  nieświeżych i zdro
wiu szkodliwych, a dla zapobieżenia psuciu się takowych  
utrzymujący sklepy z wiktuałam i, winni są utrzymywać 
jo w ochedostwie i czystości. Obok ta wyraźnego prze
pisu prawa, nie można spuszczać z uwagi tak zwanych  
„sklepików drobiazgowych", utrzymywanych niedbale 
lub nieochędożnie; z otwartych drzwi tych sklepów daje 
się zwykle czuć ciężki, a niekiedy odrażający odm-
czący o -------V  «****» pręoKó się psują. D la
usunięcia tego, polecam komisarzom cyrkułowym zobo
wiązać utrzymujących sklepy z wiktuałam i, aby z nasta
niem pogody, niezwłocznie zajęli się przewietrzeniem  
swoich sklepów, przyczem znajdujące się w- sklepie to
wary mają być na jak iś czas wyniesione, okna i drzwi 
pootwierane,, podłoga wymyta i wyheblowana, a ściany  
pomalowane; dla utrzymania zaś w tych sklepach c y -  
stości powietrza, aby stawiano w nich gdzie niegdzie 
płytkie talerze z czyszczącym powietrze płynem Z danow 
skim codziennie odmienianym. Polecam także policji nie 
dozwalać sprzedaży z niecek na mostach lub innych  
miejscach, gdzie lud się zgromadza, zgniłych ow oców , 
p o m a r a ń c z y ,  cytryn, jabłek, gruszek i t. p., oraz zepsu
tych jaj i nieświeżych produktów, przyrządzanych w gar- 
kuchniach. ( G ol.)• _ _ _ _ _

ra; wojenny
smoleńskiego pułku piechotyjen e r a ł - ^ io t

_  h h e J z  mi, S S 3 S
szcze nosisz na sobie ten żó łty , jemeu j
którym zachwyciłeś ją  raz pierwszy. zm jenił!

_  Żółty jak złoto! i oby w g ° w  «
Lecz, zdaje mi się, że juznadchodzi ch^ ,

ssS  *“•*0
“iToS^aie « e«̂ » g a s '  “ M '

kna M d a n c h o l ja  posu»da 1 -  a ś!edzę wszyst-
_  N a jp e w n ie j s z y !  Już to  C jekaw ość m oją  p o -

kie sprawy romantycznej > , ; pr7edślabnej, źe 
sunąłem  do tego punktu ostrożność ł  
przeczytałem nawet pośmiei F P Lecz... ba-
W szystkie jego legata umiem na p am jć. 1 ęci 
cz n o ść -  ona nadchod zi-m ezn am  cię więcej.

IV.
Pod filarem.

(l a maska przechodząc koło Pawła, piszczy)
Jak się masz szulerze?
(2 ga maska przechodząc) w -m m m iik u '

1
c h o d z i  mówiąc z niemi z cicha):

Paw eł stoi oparty o filar.
W I B G I N J A .

(W  czarnem dominie, z bukietem czerwonej kamelji w rę
ku zbliża się do P a w ła -z a  nią w pewnem oddaleniu, h.az- 
nfierz prowadzi ciotkę. Paweł spostrzegłszy tVirginjg unost 
z gtowy kapelusz z gestem pełujm  uszanowania -  M irginja 
mówi doń cicho).

Poznajesz mnie?

PAW EŁ (smutnie) 
Ludzie szczęśliwi i dobrzy widzą i znają swoich an io 
łów  stróży -  występni i n ieszczęśliw i,m ają tylko prze
czucie— zgadują.

W IR G IN JA
Podaj mi rękę.

(Przechadzają się w tłumie)
Powiedz mi, czemu jesteś  zawsze tak smutny? 

PAW EŁ. 
Powiedz mi, czemu twoje oczy mają zawsze ten sam  
wyraz anielski? 

W IRG INJA. 
Bo zawsze smutne. 

PAW EŁ. 
Dla czego przychodzisz powtórnie szukać mnie tu 
taj?— nie jesteś zwyczajną m aską szukającą lichej 
rozrywki w tym tłum ie. 

W IRGINJA (żywo) 
Kocham ciebie! 

P aw eł (z wzruszeniem ) 
I nic pozwolisz mi zobaczyć swej twarzy?

W IRGINJA
W id zia łeś ją.

PA W EŁ (żvwo)
Gdzie?

W IRG INJA (dając mu rękę). 
Ta ręka postaw ił a św iatło na grobie twej matki.
(Paweł z gwałtown em wzruszeniem zasłania sobie twarz rę
kami—Wirginja znika w tłumie masek—Karol i domino zie
lone, podchodzą do Pawia).

KAROL
W ygrałeś ostatnią stawkę. Pójdź na kolację, szczęśli
wy łotrze! (odchodzą). (d . c. n )



DZIAŁ WIE URZĘDOWY
arszaw a, 

dnia 3 a 15) Maja.
Konferencja londyńska w sobotę skończyła 

swe specjalne zadanie, podpisawszy układ co 
do Luksemburga, którego główne warunki po
dał nam wczorajszy nasz telegram, streszczają
cy oświadczenia uczynione w imieniu rządu 
przez margr. de Moustier w izbic francuzkiej. 
Wszelako, jak zapewnialondyński korespondent 
Ind. bel, po osiągnięciu tego rezultatu konferencja 
nie rozwiązała się, gdyż, jak o.tern poprzednio 
krążyły pogłoski, lord Stanley wniósł propozy
cję ogólnego rozbrojenia. Pełnomocnicy, nie 
mając instrukcij w tej mierze, mogli wymienić 
tylko osobiste swe poglądy, lecz nie usunęli 
się od roztrząśnięeia tej propozycji i zobowią
zali się do odwołania się do swych rządów. 
Wszelako wiadomość podana przez ind. belge 
potrzebuje potwierdzenia, gdyż, jak wiadomo, 
konferencja zwołana była tylko ad koc, a obok 
tego kwestja powszechnego rozbrojenia nie mo • 
głąby być roztrząsaną na konferencji, na której 
niektóre znaczne drugorzędne państwa nie są 
reprezentowane. Samo nawet rozbrojenie, pod 
względem praktycznym, napotkałoby ważne 
trudności z powodu różności systematów woj
skowych w różnych p ństwach, przy których to 
systemach, porównywanie sił zbrojnych jest nie
możliwe.

Tymczasem jednak, cesarz Napoleon III, u- 
przedzająe niejako propozycję lorda Stanleya, 
dla zupełniejszego uspokojenia umysłów, jak 
doniósł wczorajszy nasz telegram, dał początek 
rozbrojeniu, przez uwolnienie znacznej liczby 
podoficerów i żołnierzy. Nordd. A. Z., nie po
pytałam  ieszcze tej wiadomości, a ciągle oka- 
tatmm numerze starannie zbiera ż roz'ńyćir/,ro- 
deł wiadomości o uzbrojeniach francuzkich, do
dając, że póty nie będzie można spokojnie pa
trzyć w przyszłość, póki Francja nie przestanie 
się uzbrajać. Tenże dziennik uważa za niepraw
dopodobną wieść, jakoby w traktacie londyń
skim zastrzeżone było pozostanie Luksemburga 
w związku celnym niemieckim. Organ berliń
ski sądzi, że sprawa ta niema żadnego związku 
z poręczeniem neutralności Luksemburga przez 
wielkie mocarstwa.

Powstańcy kaudjoccy, na nominację Omer- 
paszy odpowiedzieli zatwierdzeniem tymczaso
wej konstytucji, z powierzeniem władzy wyko
nawczej gubernatorowi, do czasu przyłączenia 
się do Grecji, a na gubernatora wybrali Dymi
li a Mauiocordato, deputowanego izby heleń- 
skiej. Według wiadomości ze źródeł greckich, 
Omer-pasza dwukrotnie został odpartjr w ataku 
na Sfakję.

We Włoszech, plan finansowy p. Ferrara w 
ogóle bardzo dobre sprawił wrażenie.

Kiedy niby na konterencji londyńskiej kwe- 
stja ogólnego rozbrojenia miała być podniesio
ną, prawie wszystkie kraje zajmują się o ile 
można największem rozwinięciem swej siły  
zbiojnej. Reorganizacja armji stała się hasłem 

państwach, nie wyłączając An- 
glji. Obecnie dzienniki podają szczegóły o no
wym projekcie reorganizacji armii hiszpań
skiej.

Rewolucja ua wyspie Haiti zakończyła się 
prawnym wyborem na prezydenta jen. Salnave, 
który 1-go maja miał objąć swe obowiązki.

W ia d o ia o a o i to le g r a d o a i ie  
Paryż, 11 maja. Książę Walji przybył tu dziś 

zrąna i zajął mieszkanie w pałacu ambasady angiel
skiej. Na czesc dostojnego gościa, urządzona dziś zo
stanie tamże wielka uroczystość. Książe Alfred an
gielski spodziewany je s t tu 14 go b. m. Obaj książę

, ta zabawią w Paryżu około 10-iu dni. Król i królo- 
] wa belgijscy mają tu  przybyć w przyszły wtorek. — 
i Podług dziennika Etendard , zgromadzenie narodowe 
, kandjockle przyjęło konstytucję tymczasową i wybra- 
! ło Dymitra M aurokordato gubernatorem . Maurokor- 
j  dato przyjął to stanowisko do chwili przyłączenia 

wyspy Kandji do Grecji. ( Wolffs T. B.).
* Londyn, 13 maja. P. W alpole, dotychczasowy 

m inister spraw zagranicznych, pozostaje nadal człon
kiem gabinetu, lecz bez wydziału. {Tamie).

* Konstantynopol, 25 kwietnia (7 moja). (Przez 
j  Odesę). Podług wiadomości z wyspy Kandji, Omer-

pasza znajduje się na czele 16,000 ludzi u wejścia do 
Sfakji i czeka na posiłki, nie śmiejąc atakować po
wstańców. Lada chwili spodziewane są wiadomości 
o stanowczej bitwie pomiędzy arm ją Omera-paszy i 
powstańcami. Z tego powodu, rodziny powstańców 
muszą, bardziej niż kiedykolwiek, ratować się uciecz
ką z wyspy Kandji. Obiega pogłoska, że ambasador 
ruski, jenerał-adjutant Ignatjew, zamierza nakłonić 
swoich kolegów, reprezentantów innych mocarstw, do 
dania statkom  wojennym swoich respective rządów 
upoważnienia do przewiezienia tych rodzin. Konsul 
francuzki na wyspie Kandji i dowódcy statków wo
jennych francuzkich okazują podawnemu nieprzyjaźń 
dla greków. — Lordowi Lyons, ambasadorowi angiel
skiemu w Konstantynopolu, zaproponowane zostało 
stanowisko am basadora w Paryżu. —Rząd turecki za
m ierza zmniejszyć płacę swych urzędników o jednę 
szóstą część. Wielu z nich nie otrzymało płacy od 
14-tu miesięcy. P orta  przedsiębierze ten środek dla 
ułatwienia sobie wypłaty procentów od pożyczek za
granicznych. — Dzienniki tureckie, trzym ające stro
nę polaków, zwłaszcza Courrier d'Orient, opowiada
ją  w swoich artykułach dziwaczne rzeczy o zamia
rach rządu ruskiego względem wschodu i o zakłada
niu przezeń jakichś niby ajentur. {Aj en-ja tel. rus.).

* Paryż, 12 maja. Komisja cesarska wystawy po
stanowiła wczoraj zwiększyć liczbę medali: złotych 
ze 100 na 900, srebrnych z 3,000 na 4,0 K>i bron- 
zowych z 4,000 n* 5,000. {Die Presse).

* K or fu , 10 maja. Telegram ze źródła greckie
go donosi, że Omer-^asza atakował Sfakję w d. 4-ym 
b. m., ale został odparty. Nazajutrz ponowił on 
swój atak. ale został znowu odpartym z znacznemi 
stratam i. ( O /t . Hav. Bul.)
vuZK. JJjijrvt. 12 maja. Nałożony zostanie pięciopro- 
osobiste i dochody korporacij, 'jako też n a ’ren’fy pó°- 
siauane jirzez wierzycieli państwa, wszelkiego ro
dzaju; wyjmują się tylko z pod tego prawa: dług ze
wnętrzny i dług wypływający z traktatów, jako też 
z łd  arm ji i marynarki, i kredyta ciążące na m a ją t
kach klasztornych. {Tamie.)

* Wenecja, 10 maja. Król podarował 5,000 fran. 
dla ubogich. W  parlamencie przedstawiony zostanie 
projekt prawa uchwalającego dziesięć miljonów na 
rożne prace, jakie wykonane być mają w Wenecji 
( 'Tamie.)

* Berlin , 11 maja. K ursa giełdowe podnoszą się 
znacznie w górę. Interesa, k tóre  były dotąd dość 
obojętne, zaczynają się ożywiać. {Tamie.)

* Berlin, 11 maja. Dziś rano po sześciomiesięcz
nej chorobie, umarły tu  poseł Stanów Zjednoczonych 
p. W right. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w po
niedziałek w kościele św. Doroty. Zwłoki jego prze- 
wiezione zost&nQj do Ameryki, ( jUcimzc.)

. '.  Plarmsztad, 13 m ija. Izba deputowanych na 
dzisiejszym tajnem posiedzeniu uchwaliła po żywych 
rozprawach 24 głosami przeciwko 19, zam iast żąda
nej prze? rząd pensji rocznej 18,000 zł. reń. dla 
księcia Wilhelma, tylko 12,000 zł. reń. (Wolf fs

( W s t ę p n a  l e k c j a  p r o f e s o r a  s z k o ł y  
g ł ó w n e j  p. N a w r o c k i  e g  o). Wczoraj przed 
południem w wielkiej auli warszawskiej szkoły głównej 
wobec radcy tajnego Witte, dyrektora komisji oświece
n ia , rektora szkoły głównej, dziekanów i profesorów, 
tudziez licznie zgromadzonych słuchaczy, odbył sic akt 
wstępnej publicznej lekcji dra Feliksa Nawrockiego, po
wołanego 4o wykładu w tutejszej szk le głównej' histo- 
rjt medycyny, encyklopedji i metodologji nauk lekar 
skich. Dr. Nawrocki był czas długi profesorem w Niem
czech i Holandji, .statecznie zaś wykładał w uniwersy
tecie wrocławskim. Liczne dzieła jego mianowicie odno
szące się do fizjolopji znane są światu naukowemu, 
i  rzedmiotem wzmiankowanej tu wstępnej lekcji, był A n
drzej Śniadecki, profesor b. uniwersytetu wileńskiego, je 
go życiorys, tudzież pogląd na jego dzieło „Teorja j e 
stestw organicznych," uznanego powszechnie za 'p o d 
stawę nauki.

( R ó ż n e  w i a d o m o ś c i ) .  Dla wiadomości czytel
ników naszych na prowincji donosimy, iż koncerta ba

wiącego obecnie w Warszawie europejskiego fortepiani- 
sty pana Antoniego Kątskiego, odbędą się w następują
cych miastach, mianowicie: w Lublinie, w sobotę d. 6 
(18) i w niedzielę 7 (19); w Radomiu, we wtorek 9 (21) 
i we środę 10 (22); w Petrokowie, w sobotę 13 (25) i 
w niedzielę 14 (26) maja r. b. —  Na odbytej licytacji 
o budowę kotła parowego systemu kornwalskiego do 
wodociągu warszawskiego, utrzymała się z pomiędzy 
czterech konkurentów o tę robotę fabryka machin An
drzeja hrabi Zamojskiego i współki.

* ( W y j a z d  N. P a n a  z a  g r a n i c ę ) .  Jour. de 
St. Pet. z 27 kwietnia (1 maja), w rubryce ostatnich 
wiadomości, pisze: Nord  podaje następujący telegram  
z Petersburga pod 4  maja (22 kw ietn ia): „Cesarz 
„Aleksander ma-się udać do Paryża w końcu maja 
„lub na początku czerwca. Najjaśniejszy Pan zjedzie 
„się w tej stolicy z królem W ilhelmem.” Nasze wia
domości zgadzają się z wiadomościami Norda. N aj
jaśniejszy Pan, jak  zapewniają, wyjedzie z Petersbur
ga 17 (29) maja.”

* ( P o b y t  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  w M o s 
k w i e ) .  Mosk. Wied. podają w tym względzie nastę
pujące szczegóły: „W  poniedziałek, 24 kwietnia 
Najjaśniejszy Pan, w towarzystwie Ich Cesarskich 
Wysokości, Cesarzewicza Następcy Tronu i Cesarzó- 
wny, raczył przejechać przez Nikitski, Twerski, 
S trastny i Kwiatowy bulwary do mieszkania najprze- 
wielebniejszego metropolity F ilareta. Po odwiedze
niu moskiewskiego arcypasterza, które trwało około 
pół godziny, Najjaśniejszy Pan, w towarzystwie Ich 
Cesarskich Wysokości, był w instytutach Jekateri- 
nióskim i Aleksandrowskim, gdzie przyjęty został 
przez władzę tych zakładów i wychowanki, niecier
pliwie pożądające zobaczyć Cesarzównę. W insty
tucie Aleksandrowskim, panny wyjednały pozwolenie 
ofiarowania Jej Cesarskiej Wysokości przysposobio
nego przez ich staranie posiłku, i zbytecznem byłoby 
mówić jak  wielką była dziecięca radość, kiedy proś
ba ta  została przyjętą. We wtorek 25 go, o godzinie 
w pół do trzeciej po południu, Ich Cesarskie W ysoko
ści, Cesarzewicz Następca Tronu i Cesarzówna za
szczycili swe mi odwiedzinami insty tu t Jelisawetiński. 
W kilka m inut po przybyciu Ich Cesarskich Wysoko
ści, huczne „hura” tłum u ludu, oznajmiło o przyby
ciu Najjaśniejszego Pana, który przedtem zwiedził 
pierwsze i drugie moskiewskie gimnazja wojskowe;

v i - i j “ ■'’ “ " J - / ' - . -  ich Cesarskich
Wysokości raczył przejść przez salę, gdzie wycho
wanki powitały go odśpiewaniem moskiewskiego hy
mnu narodowego, do cerkwi, gdzie znajduje się obraz 
otrzymany od Najjaśniejszego Pana, na pam iątkę od
wiedzenia instytutu w 1866 r., podczas całonocnego 
czuwania; obraz ten osadzony w ramie z rzeźbionego 
drzewa, z napisem na tablicy mosiężnej, mieści się na 
lewo od carskich wrot, na pulpicie z takiegoż drzewa. 
Po wyjściu z cerkwi, Najdostojniejsi goście poszli do 
malej sali, dokąd drogę wychowanki usypały Im 
kwiatami i słuchali śpiewu wychowanek. Wieczorem 
Najjaśuieszy Pan, Cesarzewicz Następca Tronu i 
Wielki Książe Włodzimierz Aleksandrowicz raczyli 
być w małym teatrze. Zajmowali oni boczną lożę 
Cesarską z prawej strony. Najjaśniejszy Pan pozo
staw ał w (eatrze tylko na komedji Gogola Zenitba, 
a ich Cesarskie Wysokoście bvli do końca wido
wiska. Tegoż dnia, o godzinie 2-ej po południu, 
po obejrzeniu gimnazjów wojskowych, a przed uda
niem się do insty tu tu  Jelisawetińskiego, Najjaśniej
szy Pan w towarzystwie ministra wojnv i głównego 
naczelnika zakładów wojskowo-naukowyćh, zaszczy
cił swą obecnością wojskowo-nauczycielskie semina- 
rjum, gdzie słuchał śpiewu przyszłych nauczycieli, a 
potem zwiedził moskiewską pieszą szkołę juukrów  
D. 26-go kwietnia o godzinie 2-ej, Najjaśniejszy P ań 
z Cesarzewiczem N astępcą Tronu, zwiedzili Aleksan
drowską szkołę wojskową, a potem insty tu t Łazarew- 
ski. O godzinie 3-ej, Najjaśniejszy Pan w towarzy
stwie Cesarzewieza Nastę scy Tronu i Jego Małżonki 
zwiedził dom podrzutków. Wieczorem tegoż dnia 
szlachta moskiewska dawała dla Najdostojniejszych 
Osób bal we wszystkich salach klubu szlacheckiego 
oprócz wielkiej sali, wymagającej restauracji. Szlach’ 
ta dawała bal z moskiewską gościnnością- wszvscy 
goście byli zaproszeni bezpłatnie. Sale były a rty 
stycznie przybrane w grupy kwiatów umieszczonych 
z wielkim gustem; w dwóch salach urządzone były 
obficie zaopatrzone bufety. Najjaśniejszy Pan w to 
warzystwie Cesarzewicza Następcy Tronu, Wielkiej 
Księżny Cesarzówny i Wielkiego Księcia Włodzimie
rza Aleksandrowicza, przybył na bal po godzinie 
10-ej i przyjmowany był pr2y podjeźdi!ie p r b z mai,
szałkow szlachty, a na górnej platformie przez ich 
małżonki. Najjaśniejszy p an bawil do ^
do dwunastej, a Ich Cesarskie Wysokości do godziny



A /

dwunastej. Na tym balu m iała szczęście być przed
stawiona Jego Cesarskiej Mości, przez moskiewskie
go jenera ł gubernatora, deputacja od charkowskiego 
ziemstwa, przybyła wcełu wyjednanie obietnicy nada
nia mu koncesji na kursko charkowsko-taganrogską 
kolej żelazną (G. D ańlew ski, A. Matuszyński i D. Za
m iatin). Wyznaczony na d. 27 przegląd wojsk w 
Moskwie konstystujących, został odroczony z powodu

/  * ( W y s t a w a  e t n o g r a f i c z n a  w M o s k w i e . )  czych, lord Stanley dał podczas konferencji godne u- 
Slowo lwowskie pisze w swym przeglądzie politycznym : znania dowody dbałości o interesa pokoju.” 
w numerze 32: „Publicystyka austrjacka przemówiła j
bardzo ostro o celu i znaczeniu wystawy etnografi- j n a e ry J ta .
czuej, otwartej kilka dni temu w pierwszostołecznem , * ( H a i t i ) .  Powstanie haityjskie może być uważa-
mieście Moskwie przez samego Najjaśniejszego Cesa- ; ne obecnie jako  całkiem  ukończone, albowiem p. Sal- 
rza  Aleksandra M:kołajewicza. Nie zamierzamy z b i - j nave obrany zo s ta ł w sposób legalny prezydentem 
jać te fałszywe tłómaczenia gazet austrjacko-niemie- . tej rzeczypospolitei. (N o rd d . A . z . )

D a n ja .

se na czwarta p n y b y ł do szpitala wojskowego, z b u - ' stkie 'plemiona słowiańskie, znajdujące się obecnie j * ( R e o r g a n i z a c j  a a r m j  i). W Danji, gdzie no- 
dowane^o na nowo w roku zeszłym. Wieczorem Naj - j pod panowaniem austrjackiem  i turecaiem i nawet wa organizacja arm ji lf l  >ty stanowi od dawnego już 
inśnieis/y Pan bvł w teatrach- małym, gdzie dawano ' najlepsza część inteligencji polskiej w Prusach, powita- czasu prze Im iot narad pomiędzy rządem  i izbami, 

Rewizora” Gogola a notem w wielkim, na balecie .; ły z jak  największą radością taki objaw życia słowian- chodziło jeszcze tylko o nową broń dla wojsk. Obec- 
W ielka K s ię ż n a  C e ^ r z ó w n a  z a s z c z y c i ł a  swą bytnością ; sldego. Ciężkim grzechem obciążają swe sumienie ci nie i ta  kw esta  została rozwiązaną, albowiem na po- 
koncert rm W urma i Schwadika dany w małej s a l i , publicyści galicyjsko-polscy, którzy usiłują oderwać od siedzeniu landsthingu z 7 go b. m„ m inister w nin . 
klubu szlacheckiego o godzinie 2-ej po południu. Na ogólnej idei słowiańskiej nF ód słowiańsko - polski,

niepogody. Najjaśniejszy’ Pan raczył wyjechać z Kre • j ckich węgierskich i galicyjsko-polskich podawane z ; 
mla po godzinie 2-ej po południu, a o trzy kwaudran- powodu tej wystawy; lecz chcemy stwierdzić, ze wszy- ;

r 0  . ,  .  ,   r / V i n -  stkif i  n l p m i n n a  s ł n w i a n s k i o  z n a i d u i a c e  Sie ObeCilie

go d. m., m inister wojny
mv.   t------- , oświadczył, że uzbrojenie arm ji w karabiny nabijają-

i wolą, ażeby nad grobami Polski powiewała raczej ce się z tyłu zostanie wkrótce przywiedzione do skut- 
chorągiew węgiersko-niemiecka, aniżeliby świat poi- ku, gdyż powiodło się zawrzeć kon trak t korzystny 

| sko-słowiański miał stać się tern, czem być powinien, co do dostawy takich karabinów z A m iryki, a obok 
' mianowicie ogniwem w ogólnym łańcuchu słowiań- , tego przerabianie dotychczasowych karabinów postę- 
skim. Krótkowidzenie i rozsądek tych polityków puje szybko naprzód (N ordd. A . Z .)
galicyjsko-polskich, którzy zabijają własny naród, 
trudne są do objaśnienia i do przebaczenia. Najwa
żniejsze gazety austrjacko-niemiecko-węgierskie i ga- 
iicyjsko-polskie, sprzeciwiające się wszelkim stosun
kom i objawom wzajemnej sympatji pomiędzy ple
mionami słowiańskiemi, są następujące: Wiedeńska 
D ie  Presse, Neue F r. Presse, N e w  Fremdenblatt, 
D ie Debatte, prażska Deutsche Zeituny, węgierski

stępca Tronu Cesarzewicz i Wielki Książę W łodzi
mierz Aleksandrowicz, o godzinie trzy kwandranse 
na drugą, odwiedzili szkołę m ieszczańską koło roga
tek  kaługskich, gdzie zabawili około pół godziny.
Wieczorem o godzinie 6-ej Ich Cesarskie Wysokości 
udali się nadzwyczajnym pociągiem po kolei żelaznej 
moskiewsko -riazańskiej do stacji Bykowo, a ztam tąu 
do m ajątku jenerał-m ajorą z orszaku Jego Cesarskiej 
Mości, hr. Woroncowa Daszkowa. Powrót do Moskwy 
Ich Cesarskich Wysokości, przewidywany był na dżum 
28 kwietnia o godzinie w pół do 12 ej z rana. Wy
znaczona na czwartek zabawa ludowa w parku Pio
trowskim, z powodu niepogody została^ odroczona.’ —
Tenże dziennik pisze pomiędzy innemi o balu danym 
24-go kwietnia przez moskiewskiego jenerał-guberna- 
to ra księcia Wł. Dołgorukowa: „Najjaśniejszy Pan w 
towarzystwie Ich Cesarskich Wysokości Cesarze wicza 
Następcy Tronu, Cesarzówny i Wielkiego Księcia Wło
dzim ierza Aleksandrowicza przybył o g. 10 min. 20, i 
zaraz potem zabrzm iał znakomity i wiecznie młody 
polonez z opery ,.Żyźń za Caria” . W pierwszej parze 
szła Cesarzówna z gospodarzem domu, w drugiej Naj
jaśniejszy Pan z synowicą księcia W ł. Dołgorukowa, 
księżną M. Szachowską, reprezentującą gospodynię 
domu. W pierwszym kontradansie Cesarzówna tań 
czyła z jenerał-gubernatorem , Cesarzewicz Następca 
Tronu z księżną M. Szachowską, Wielki Książę Wło
dzimierz Aleksandrowicz z małżonką głowy miasta, 
księżną M Szczerbatowową. Po tym pierwszym kon
tradansie nastąpił wesoły szereg walców, polek i innych 
kontradalisów, w których przyjmowała udział Cesa
rzówna, również jak  Cesarzewicz Następca Tronu i 
Wielki Książę W łodzimierz Aleksandrowicz. N ajja
śniejszy Pan bawił na balu do godziny 12-ej, a Ich 
Cesarskie Wysokości do końca.”—Tenże dziennik po
daje jeszcze następujące szczegóły: „Dnia 28 kwie
tnia, o godzinie 2-ej popołudniu , Cesarzewicz N a- _
stępca Tronu i Cesarzówna odwiedzili wystawę towa- stawie etnograficznej w Moskwie, pisze między inne-
rzystwa zwolenników sztuk pięknych, gdzie zostali mi: „Róbcie co chcecie. Nieprzyjazne usposobienie
przyjęci przez honorowego członka towarzystwa księ- umysłów przeciw słowiaustwu, oraz wszelkie intrygi
cia W. Dołgorukowa, prezesa towarzystwa hrabiego przeciw wystawie moskiewskiej, są zbyt późne, nie
A. Uwarowa, członków kom itetu i damy będące dla t e g o ,  ż e  l i c z b a  osób życzących sobie zwiedzić
członkami towarzystwa. W krótce potem przybył ró- j wystawę, nie zmniejsza się, lecz dla tego, że plan i
wnież Najjaśniejszy Pan w towarzystwie Ich Cesarskich, dzieło zostały już ukończone, l i a n  ten i dziero to
Wysokości, i raczył oglądać obrazy, umieszczone (zależą na tern, ażeby obudzić spolczucie i przeswiad-
w czterech salach wystawy. Dla objaśnienia wysta- czenie o jedności narodowej 80 miljonow słowian,

J  - -  - -  J  J  ~  ,  ■  „  „ „ u . l a r n n ś n i  narndowei O SW ia

Hiszpanja.
* ( R e o r g a n i z a c j a  a r m j i ) .  H iszpanja za- 

! prząta się obecnie reorganizacją swej arm ji, o czem 
donoszono już poprzednio. Podług najnowszych wia- 

’ domości, reorganizacja armji zadekretowaną została 
' przez królowę jeszcze w styczniu r. b .,  propozycje 

zaś złożone teraz w kortezach dotyczą jedynie trybu,
1'esti Naplo, lwowska N arodówka , a poniekąd i Czas jak i ma być przestrzegany przy wprowadzeniu w wyko- 
ktakowski. Nie mamy bynajmniej zamiaru przytaczać , m n ie  dekretu. Armja hiszpańska składać się będzie na 
tu  artykuły z tych nieprzyjaznych dla słowiaństwa ' przyszłość z trzech wielkich oddziałów: z arm ji czyn- 
gazet wszelka bowiem polemika w tym przedmiocie ; nej, oraz z pierwszej i drugiej rezerwy. Dla uzupeł- 
byłaby niestosownością polityczną. Za to zaznaczamy ■ nienia armji, powoływanem będzie corocznie pod 
z przyjemnością tę okoliczność, że organa prasy wszy- j sztandary po 40,000 ludzi, którzy bądź pobrair b ę ią  
stkicli ludów słowiańskich, z wyjątkiem polonomanów ; za pomocą losowania,, bądź też zaciągną się dobro- 
galicyjiskich, witają z uczuciem radości wszelki ob- ; wolnie. Służba trwać ma 8 lat, tak  iż w razie wojny, 
jaw  solidarności słowiańskiej, a tembardziej wystawę j po potrąceniu corocznych ubytków, Hiszpanja będzie 
etnograficzną, urządzoną obecnie w Moskwie i dającą ! mogła wystawić 270,000 wojska, co stanowi nie całe 
rozmaitym plemionom słowiańskim sposobność do j  2 procent ludności. (N ordd. A . Z .)  
wzajemnego wyrażania swoich uczuć i przekonań we-
wnętrnych.—Organa czeskie, jak  np. N a r od ni L is ty  
i N arodni N ow iny , których to pism wydawnictwo zo

M e k sy k .

* ( D z i a ł a n i a  w o j e n n e ) . Dzienniki nowojork-
stało wzbronione, oraz morawska Orlica, serbska ] skie podają ciekawe szczegóły o wzięciu Puebli i o 
Zastaw a , chorwacki N aród, słowackie Pesztbudin- i wypadkach jakie miały miejsce na skutek zdobycia
skie Wiedomosti, słoweński Słoweniec i t. d., poświę
ciły znaczeniu wystawy etnograficznej w Moskwie a r 
tykuły, zachęcające do brania udziału w tern dziele, 
mającym na celu związek moralny całego świata sło • 
wmiskiego. Przytaczamy ustęp z artykułu  Pesztbu- 
dinskich Wiedomosti, w którym pismo to, występu
jąc przeciw gazetom niemieckim i węgierskim, odra
dzającym słowianom austrjackim  brać udział w wy-

wy, znaj łowali się przy Najdostojniejszych Go- jej niezbędności i o solidarności narodowej oświaty 
ściacli, członek towarzystwa iv. H ertz i sekretarz słowiańskiej. Naród ruski przejął się gtębo to n,c- 
towarzystwa L. Paniu. H rabia U warów m iał szczę- '.zbędnością, przyjścia swym duchem, swą 
ście przedstawić Cesarzównie artystów, twórców o- jw pomoc innym narodowościom sł 
brązów oglądanych. Najjaśniejszy Pan zwróciwszy słabszym braciom, którzy będąc przygnęDien 
uwagę na altwarellę akademika Striełkowskiego,* ltiem doznawanym od przeciwniKOW

litera tu rą  
słowiańskim, tym 

ucis-
przeświadczeni

przedstawiającą dwie dziewczynki włościańskie, wró
żące na książce, za pomocą ziarna, raczył nabyć 
ten rysunek, który bardzo się podobał Jego Cesar
skiej Wysokości. Najjaśniejszy Pan nabył także obraz 
(olejny) Szuchustowa, przedstawiający wnętrze k a 
tedry Wniebowzięcia. Następnie Jej Cesarskiej Wy
sokości doręczono w imieniu towarzystwa zwoienni- i 
ków sztuk pięknych album. Cesarzówna uważnie 
przeglądała rysunki, wypytywała się o ich znaczenie 
i uprzejmie przyjmowała przedstawionych jej wyko
nawców rysunków: Najjaśniejszy Pan opuścił wysta
wę o godzinie 2 m inut 20; Ich Cesarskie Wysokości 
zabawili jeszcze około kw andransa czasu. Po obej
rzeniu wystawy, Ich Cesarskie Wysokoście powrócili 
do pałacu w Kremlu, a Najjaśniejszy Pan raczył udać j 
się do szpitala Nowo-Jekaterinińskiego, po obejrzeniu 
którego odwiedził szkołę Cesarskich teatrów. W e- 
czorem Najjaśniejszy Pan był w wielkim teatrze, t 
odwiedziwszy wprzód instytut Jekateriniński. Wielki 
Książę W łodzimierz Aleksandrowicz także znajdował ! 
się  w wielkim teatrze. Dawano tego wieczoru balet j 
„Ogień miłości.” Dnia 29-go rano, zamierzona była 1 
wycieczka Jego Cesarskiej Mości i Ich Cesarskich Wy- j 
sokości do klasztoru Troickiego.”

niezbędności za-są ze swej strony jeszcze bardziej o 
czcrpnięcia nowej siły dla swego życia naio ow 0 -
niewyczerpanego, świeżego źródła słowianstw
kiego. Dzięki Bogu, źe się to ziściło.

Kwestja lułtsemburgska.
* P aryż, P2 maja. Dzisiejszy Monitor donosi: 

T rak ta t regulujący kwestje dotyczące wielkiego m ę 
stwa luksem bursk iego , został podpisany wczoraj 
wieczorem w Londynie. (  Wolffs T. B .)

* Londyn , 13 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby gmin, spodziewane dalsze komunikacje or 
S tan leys w kwestji luksemburgskiej. (Tamże.)

* L a  Patrie  pisze pod datą 12-go b. m.: 
korespondent prywatny z Londynu, donosi nam ziś 
jedynie o fakcie podpisania w dniu wczorajszym wie
czorem trak ta tu  regulującego położeme Luksem bur- 
ga. Opóźnienie tego faktu o kilka godzin, poctiodzi 
z opóźnionego otrzymania w Londynie kilku depesz 
na które oczekiwali niektórzy pełnomocnicy. Przed
rozejściem się, członkowie konferencji wynurzyli z 

i własnego natchnienia, w imieniu swojem i swoich ra -

I- s; ective rządów, tak lordowi Stanley jak  i rządowi 
Królowej, swe uczucia wdzięczności. Niezależnie od 
czynnego udziału Anglji w układach przygotowaw-

! tego miasta. Szturm  stanowczy przypuszczony został 
■ 2 go kwietnia. Porfirio Diaz zażądał poprzednio dwu- 
• krotnie poddania się twierdzy, obiecując darować 

wszystkim życie, jeżeli żądanie jego zostanie szybko u- 
skutecznione. Zdaje się, żeoba żądania jenera ła juari- 

_ stowskiego zostały odrzucone w wyrazach pełnych po- 
gardy i obelg. Wówczas PorfirioDiaz przypuścił szturm ,

’ przyczem ze strony wojsk cesarskich stra ty  wynosiły 
1,000 ludzi, wojska zaś juaristow skie straciły 2,000 
ludzi. Następnie, wykonywając swe groźby, kazał on 
natychmiast rozstrzelać wszystkich obrońców miasta, 
począwszy od stopnia porucznika. Różne są wersje 
co do liczby oficerów w ten sposób pomordowanych; 
jedni powiadają, żebyło ich 2 9 , podług innych, liczba 
ich wynosiła 63 lub 85, podług innych zaś nareszcie 
109. Około 140 oficerów, którzy ufortyfikowali się w 
kościele Panny Macji de-Guadalupe-de-Lorette, o trzy
mało pozwolenie kapitulowania na łaskę i niełaskę, i 
życie ich zostało ocalonem. Niezwłocznie po zdobyciu 
Puebli, Porfirio Diaz posłał ze swej arm ji 3,000 lu 
dzi z baterją artylerji w pomoc juaristom , którzy oble
gali Vera-Cruz. Dnia 12-go kwietnia, parlam entarz 
wszedł do miasta, żądając poddania się takowego. 
W rócił on do obozu republikańskiego dopiero !3-go 
Tegoż dnia dowódcy wojsk cesarskich odbyli rade 
wojenną, i panowało powszechne przekonanie, że po
stanowili oni w zasadzie kapitulować. Rzeczywiście 
w twierdzy panowały wielkie cierpienia i niedostatek 
Brakowało tam wszystkiego, z wyjątkiem mąki. Czuć 
się dawał brak paliwa, tak, iż mieszkańcy zmuszeni 
byli palić drzwi od swych domów i meble dla upieczenia 
chleba. Położenie to pogorszyło by się jeszcze po 
przybyciu okrętu wojennego juaristow skiego T am pi
co dla blokowania m iasta od strony ino/za i po skie- 
rowamu na twierdzę ognia z dział b a te rji,’ k tórą  po-

u l.10 ■ az ' ^P °^z'ewano się powszechnie, że 
w obec takiej przewagi sił, jenerał Lanciero, komen
dant twierdzy Vera-Cruz, będzie kapitulować dla za- 
pobiezema bezużytecznemu rozlewowi krwi. Cesarz 
Maksymiljan znaj dował się zawsze w  Q ueretaro, gdzie 
walczono zawzięcie i  prawie codziennie od 1 4  do 3 1  
m arca, do której to daty sięgają wiadomości niezawo
dne z m iasta oblężonego. Jenerał Marquez wrócił 27 
m arca do m iasta Meksyku, gdzie panowała zupełna 
spokojność. U dał się on 30 tegoż miesiąca na odsiecz 
m iastu Puebli, lecz przybył za późno, tak, iż nie zdo
ła ł  zapobiedz zdobyciu miasta. Powiadają nawet, i& 
został on pobity przez jenerała  j u a r i s t o w s k ie g o  or- 
firio Diaz’a. (L a  Fair.).
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Prusy.
* ( E m i g r a n c i  p r u s c y ) .  Czytamy w Mouve- 

ment: W ostatnich czarach w Berlinie odbywały się 
częste narady pomiędzy p. Bismarckiem a posłem a- 
merykańskim. Rozprawiano tam mianowicie o ważnej 
kwestji, w której od pewnego czasu różniły się Prusy 
i Stany Zjednoczone. Szło bowiem o to, ażeby tysiące 
emigrantów pruskich, którzy otrzymali naturalizację 
w Stanach Zjednoczonych, nie było pociąganych po 
swoim powrocie do służby w arm ji pruskiej. Prusy, 
którym  bardzo wiele zależy na oszczędzaniu Stanów' 
Zjednoczonych, okazywały w tej sprawie bardzo wiel
ką  pobłażliwość. (L a  F r.).

* ( Hr .  T a c z  a n  o w s k i E d m u n d ) ,  szambe- 
lan króla pruskiego i członek izby wyższej w B erli
nie, wracając z Berlina do siebie do domu, d. 10 go 
b. m. nagle w powozie um arł. (Czas.)

Turcja.
* ( C z e r k i e s i . )  N o rd d  A . Z . pisze pod datą 13 

b. m.: „Zaszczytne świadectwo dla rządów ruskich 
daje ruch wynikły obecnie pomiędzy czerkiesami, 
którzy wyemigrowali do Turcji. Ci godni litości wy
chodźcy nie zdołali znaleść wrśród swych współwy
znawców mahometańskicb tego zadowalniającego ło- 
su, na jak i liczyli, i z tego powodu sposobią się oni 
teraz tłum nie do powrotu do Rosji. K ilkaset rodzin 
czerkieskich opuściło sw'e dotychczasowa siedlisko i 
uprasza rząd serbski o pozwolenie przejścia przez 
Serbję ażeby wrócić do dawnej ojczyzny. W racający 
czerkiesi nie będą bez wątpienia dokonywać zdobyczy 
moralnych dla panowania Porty, k tóra powinnaby do
świadczyć głównie w Armerji i w swych prowincjach 
na granicy wschodniej, bolesnych skutków' swej opie
szałości wniesieniu pomocy wychodźcomkaukazkim.”

Wystawa etnograficzna w Moskwie.
(A rty k u ł ten w zięty jes t z Mosk. ff ied.).

(Dalszy ciąg; patrz Nr. 105).
Z drugiej strony chałupy, stoi pocztyljon (jam- 

szczyk) w ubraniu świątecznem, a dalej w ogródku 
przed domem, młoda kobieta, także w świątecznym 
stro ju  z dzieckiem. Ale należy zapoznać się z wnę- 
trzem chałupy, k tó rąśm y ' obeszli na około. Obok 
drzwi umieszczony jest m ały sklepik, w którym  ze
brano wszystko co wydaje przem ysł włościanina 
wielko-ruskiego i co stanowi przedm iot jego handlu: 
dziegieć, sznury, świece, pierniki, łapcie, pończochy 
wełniane i ogromne trzewiki, wiejskie koronki, uży
wane przez włościan do obszywania ręczników', jakie 
teraz sprzedają się w znacznej ilości dla świata wy
kwintnego, a k tóre wysłano także na wystawę paryz- 
ką, i znaczną ilość innych przedmiotów zgromadzo
nych staraniem p. K ittari.

Na tylcem podwórzu pod daszkiem, znajduje się 
w arsztat tkacki i rozmaite rodzaje nici i płócien, od 
zgrzebnego do brabanckiego. Tam także znajdują 
się rozmaite wyroby stolarskie, telega i elegancka 
zaprzęga jamszczyka. W ogóle ta  przemysłowa cha
łupa  powinna zwracać uwagę poważnych gości wy
stawy i uzyskać ich pochwały, chociaż nie daje do
kładnego pojęcia o mieszkaniach włościan w prowin
cjach przemysłowych północnych; chałupa na wysta
wie jest jednopiętrowa i nie przedstawia typu do
brych budowli.

Przyjrzawszy się chałupie, zwrócimy się do kuźni, 
gdzie znajduje się nader charakterystyczna postać 
kowala, z atletycznemi rękam i (dzieło akademika 
Iwanowa); nie daleko ztam tąd widać drugiego her
kulesa, z pasem przez ramię; jest to flis (burłak), postać 
bardzo udatna, roboty -p. Liubimowa. Koło niego 
znajduje się chata, jakie często budują przy przysta
niach; chata ta  zawiera rozm aite przedmioty drobne
go handlu.

Teraz zwróćmy się do jarm arku  wiejskiego. - G ru
pa ta składa się z (50 figur, ustawionych na stoczy- 
stości wzniesienia, na którem  znajduje się młyn, a za 
nim widać (przedstawioną na płótnie) wieś. Ogół 
je s t dobry, ale nie można powiedzieć; aby układ fi
g u r nie pozostawiał nic do życzenia; zanadto są rozpro
szone i za mało zgrupowane; wzrok ginie pomiędzy 
tem i figurami i niedostatecznie się zatrzymuje.

. Nie można także pominąć, że większa część posta
ci kobiecych wcale nie je s t typową, i może dać zwie
dzającym, szczególniej cudzoziemcom, mylne pojecie 
o kobietach wielko-ruskich.

To powiedziawszy, przejdźmy do szczegółów. Prze- 
dewszystkiem udeiza w oczy grupa niedźwiednika. 
W łościanin i jego zwierze doskonale są oddani. Mo
żna przytoczyć także dziecko znajdujące się na p ra
wo tej giupy, z koszem napełnionym wiejskiemi ła 
kociami, włościanina kupującego od niego funt o rze
chów (N° 18, dzieło profesora Ramazanowa) i rozma
wiającą z nim kobietę (N® 1). Zwrócić też należy

uwagę na trzy bogate ubiory kobiet, dalej piękną po
stać mężczyzny w czarnym anniaku, potem na cha
rakterystyczną postać robotnika fabrycznego, z h ar
monijką w ręku, na którego twarzy można wyczytać, 
że źle skończy.

Przypatrzm y się wkońcu, na szczycie wzniesienia, na 
którem znajduje się jarm ark, włościaninowi przy wód- 
czanej wystawie, postaci także bardzo udatnej. Poni
żej tej postaci u stóp wzgórza, stoi telega zaprzężona 
w jednego konia, doskonale wykonanego, ale za m a
łego; telega ta  została przyprowadzona na jarm ark  
przez riazańczyka, mieszczanina, i jak  widać elegan
ta  (N° 23). Siedząc w teledze, gra on na bałabajce, 
i z doskonale uchwyconym wyrazem, wyrzuca potok 
słów do wieśniaczki.

Odchodząc jarm ark , poczynając od lewej strony, 
spotykamy typ doskonale oddany: je s t to włościanin 
przedający drewniane naczynia (N. 9, dzieło profeso
ra  Ramazanowa), który nic nie pozostawia do życze
nia, prócz tego, aby był ustawiony bardziej na wido
ku. Należy przytoczyć jeszcze, jako doskonale wyko
nanego, roznosiciela wiejskiego (korobiejuik; N. 13 
dzieło profesora Ramazanowa) z ręcznikiem w ręku, 
postać typową w najwyższym stopniu, również ja t 
roznosiciela z gubernji włodzimierskiej (ofen; N. 67, 
dzieło p. Ramazanowa), sprzedającego książki i uę 
dzne ryciny (przysłanych przez pp. Rowińskiego i 
Tuchomirowa).

Wspomnijmy także o bardzo bogatym i ciekawym 
pod względem archeologicznym ubiorze mieszkanki 
twerskiej gubernij, niedaleko stojącej od ofeua; masa 
pereł okrywa jej nakrycie głowy, mniej eleganckie niż 
oryginalne; na nieszczęście dla archeologów, ta ko
bieta, k tóra ten strój wydobyła ze skrzyni swych p ra
dziadów, nie zachowała innych części dawnego ubio
ru  i ma na sobie krynolinę! Są także w grupie wiel- 
koruskiej, ir.ne bardzo bogate kostiumy, mianowicie 
kobiet z okolic Archangielska i Wołogdy, ofiarowane 
towarzystwu przez Najjaśniejszą Panią.

Większa część kostiumów tej grupy została ofiaro
wana przez osoby interesujące się moskiewską kole
kcją etnograficzną.

Teraz, zbadawszy jarm ark, zwrócimy uwagę na 
chałupę, mającą przedstawiać wzór mieszkań w gu- 
bernjach rolniczych. -  Co jest do powiedzenia o niej? 
Tylko to: niech Bóg da aby prędko nadszedł czas, 
kiedy na całej przestrzeni gubernij rolniczych, w ło
ścianin wielkoruski poczuje życzenie i będzie miał 
możność urządzenia swego życia lepiej i z większą 
wygodą.

Wszystko jest, nędzne w chałupie o której mówimy: 
i pochylona kobieta stojąca we drzwiach, i strzecha 
słomiana, i pierwotny pług, i nagie dziecko leżące w 
kołysce, pokrytej zgrzebnem płótnem, i wóz na k tó 
rym siedzi kogut i powożący (izwoszczyk) liczący ko
piejki... W szystko to ma prawdziwy realizm, ale rta 
szczęście, nie charakteryzuje wcale ogółu gubernij 
rolniczych.

Na jednej linij z tą  chałupą i także na środku u- 
jeżdżalni, znajduje się m ałoruska mazanka z bocianem 
na dachu i krzakiem kwitnącej łoziny przy progu. Przy 
wejściu do chałupy stoi stary małorosjaniu (N° 78, 
dzieło p. Zakrewskiego), w świcie na koszuli; ta  po
stać małorosjanina je s t jedną z najpiękniejszych i 
najznakomitszych na całej wystawie.

Na przyzbie siedzi babka (N° 81) z dwoma wnucz
kami, z których jeden niesie melon, uginając się pod 
jego ciężarem. Musimy pochwalić także trzy kobiety 
a szczególniej dwóch włościan z okolic Kijowa (N °88 
i 89), jednego w pewnym wieku, a drugiego młode
go, małorosjankę z gubernji Woroneżskiaj z dzie
ckiem (N° 87, dzieło p. Zakrewskiego); jej twarz i 
twarz stojącej blisko niej kobiety z gubernji Charko
wskiej (N° 80, dzieło p. Zakrewskiego) są najpiękniej- 
szemi tw arzam i kobiet z całego oddziału ruskiego. 
Zwraca uwagę także m ałorosjanin z okolic Charko
wa, w białej koszuli i czapce reszetiłówce (N° 79, 
dzieło p. Zakrewskiego).

Następna grupa, składająca się z czumaka z woła
mi, jest ideałem jako typ i jako prawda; t  lega, pies 
stojący pod nią aby być w cieniu, kocioł podróżny, 
zmęczone woły, nakoniec czumak (z cokolwiek za 
krótkiemi nogami), wszystko to jest żywe, z wyją
tkiem koszuli powalanej smołą, k tóra zdaje się po 
prostu brudną.

Należy tu oddać słuszne pochwały za staranność i 
kunszt, z jakiem i oddano wszystko co stanowi odrę
bność ogrodów i sadów m ałoruskich. Jednem sło
wem grupa m ałoruska została ułożona eon umore we 
wszystkich swych szczegółach; postacie są typowe, 
kostiumy prawdziwe, choć nie brak im elegancji, 
wszystkie szczegóły życia oddane starannie i dokła
dnie.

Prawie wszystkie kostjumy i niektóre manekiny tej 
grupy, ofiarowane były przez osoby prywatne, a po

między innymi przez pp. Kowalewskiego i Lewszyna, 
którzy zajęli się urządzeniem tego oddziału, (d. w.).

Sprawozdanie z chorób leczonych wodami 
minerałnemi so eckiemi w 1866  r.

Sezon kąpielny w zakładzie wód mineralnych so
leckich w 1866 r. rozpoczęty dnia 29 maja, z pier
wszą przybyłą na kurację rodziną, — ukończył się 
dnia 26 września, wraz z wyjazdem ostatnich trzech 
osób.

Przez pomieaiony przeciąg czasu, przybyło szukać 
lekarskiej pomocy u zdroju rodzin 266 . składają
cych się z osób 540. Z tych kuracji zdrojowej uży
wało 358 o-ób, z pozostałych zaś 182 , znajd >wało 
się dla towarzystwa lub opieki 89, a dla usługi 93 
osób.

Ilość gości zwiedzających zakład wynosiła osób 
61. pomiędzy którem i było czterech lekarzy, dwóch 
z W arszawy i dwóch z Kielc.

Z liczby osób 358, było: płci męzkiej 141, żeń
skiej 124, dzieci 93 (do 10 la t włącznie). Publicz
ność kąpielna różne stany reprezentowała, i tak znaj
dowało się rodzin obywateli wiejskich 42, obywate
li miejskich 38, wojskowych 11, księży 6, lekarzy 4, 
nauczycieli 48, urzędników 48, studentów szkoły głó
wnej 3, kupców 25, rzemieślników 23, włościan 4, 
handlarzy 44; prócz tego znajdowało się przy fami- 
ljach 20 uczni ze szkół.

Co do pochodzenia było osób: z kraju  528, z ce
sarstwa 10, z Galicji austrjackiej 2.

Największy kontyngens chorych dostarczyło lu
belskie — osób 203, radomskie nadesłało  98 osób, 
sandomierskie 82, W arszawa 14, podlaskie 11, r§- 
szta z pobliskich okolic.

Goście przybyli do Solca byli następujących wy
znań religijnych: prawosławnego 16, rzym ^kó-ka
tolickiego 355, ewangielickiego 11, starozakonne- 
go 158.

Choroby dostrzeżone w' ubiegłym sezonie kąpiel- 
nytn można objąć w '12 dzia łach— a mianowicie:

1. Zołzy  (skrofuły) przedstawiały następujące po
stacie: a) Obrzmienia gruczołów ,— było 51, ule
czyło się 22, doznało polepszenia 19, bez widocznej 
ulgi 10. b) Ropienia gruczołów, — było 23, uleczy
ło się 12, doznało polepszenia 10, bez widocznej ul
gi 1. c) Wola,— było 2, doznało polepszenia 1, bez 
widocznej ulgi 1. d) Guzowate obrzmienia sutek, 
było 3, doznało polepszenia 1, bez ulgi 2. e) Ro
pienie sutek, — było 2, doznało polepszenia 2. / )  
Obrzmienie i przerost nligdałów, — było jedno dzie
cko i doznało polepszenia, g) Obrzmienie stawu ko
lanowego, — było 9, uleczyło się 2, doznało pole- 
pszenia 7. li) Ropienie stawów. — Było 2, doznało 
polepszenia 1, bez ulgi 1. i) Stężenie stawów. — 
było 4, doznało polepszenia 3, bez widocznej ulgi 1- 
lc) Wrzody długotrwałe, — było 31, uleczyło się 27, 
doznało polepszenia 4. I) Próchnienie i owrzodzenie 
kości,— było 6, uleczyło się 4, doznało polepszenia 
2. m) Rozdęcie kości,— było 7, uleczyło się 2, do
znało polepszenia 4, bez widocznej ulgi 1. n ) Krzy
wica, — było 14, doznało polepszenia 9, bez wido
cznej ulgi 5. o) Skrzywienie stosu pacierzowego, — 
było 2, doznało polepszenia 1, bez ulgi 1. p ) Bia
łe upławy, — było 5, uleczyło się 2, doznało pole
pszenia 3. q) Zapalenie łącznicy oczu długotrwałe, 
było 11, uleczyło się 9, doznało polepszenia 2. r )  
Głuchota i wyciekanie ropy z uszu, — było 5, ule
czyło się 3, doznało polepszenia 2.

2. D n a  (artrytyzm ) okazała się w poniżej wyszcze
gólnionych odm ianach: a) Dna niewykształcona, u - 
tajona z bólami w różnych członkach: było 14, ule
czyło się 2, doznało polepszenia 9, bez widocznej 
ulgi 3. b) Dna błąkająca się, — było 20, uleczyło 
się 11, doznało polepszenia 4, bez widocznej ulgi 5- 
c) Skrzepłe wypociny w stawach, — było 6, uleczy
ło się 3, doznało polepszenia 2, bez ulgi 1- d) Stęże
nie stawów w skutek osadów ziemnych, — było 11, 
doznało polepszenia 7, bez widocznej ulgi 4. e) Zu
pełna bezwładność z przyczyny złogów dnawych, — 
było 5, doznało polepszenia 3, bez ulgi 2.

3. Gościec (reumatyzm), przedstawiał następujące 
postacie: a) Gościec mięśni, — było 23, uleczyło 
się 9, doznało polepszenia 9, bez ulgi 5. b) Złogi 
gośćcowe w stawach, — było 7, uleczyło się 2, do
znało polepszenia 3, bez ulgi 2. c) Stężałość w sta
wach, — było 5, doznało polepszenia 2, bez widocz
nej ulgi 3. d) Zupełna bezwładność, — było 3, do
znało polepszenia 1, bez ulgi 2.

4. Choroby nerwowe: #) Porażenia (sparaliżowa
nia) połowiczne, prawej lub lewej połowy ciała, — 
było 8, uleczyło się 1, doznało polepszenia 4, bez 
ulgi 3. b) Porażenia lewej ręki i prawej nogi (la pa- 
ralysie croisće), — było 2, doznało polepszenia l r 
bez ulgi 1. c) Porażenia kończyn dolnych, — było
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S T l  *  ™  lędźwiowy. — bvlo 4, uleczyło Się 1, g o d z in ie  6 m in u t 4 0 .

Ceny targowe.
d n ia  2  (14) m a ja  1X67 roku.

e) B ól lędźwiowy, 
doznało polepszenia 3.

5. N o w o t w o r y : a )  Torbiele jajników,
doznało polepszenia 2, bez ulgi 1. , . .

6 Choroby pozupalne: a) Wy siaki stwardn, ^
było 4, uleczyło się 3, doznało polepszenia

było 3,

1 .  b )

Warszawa,
daiia 3 (15 j Maja.

K a l e n d a r z .

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert

Groch polny
We czwartek, 14 maja, — śśw . Jana Nepoin. i U b a l- : Kartofle 

da bisk. — Słońce wsch. o godz. 4 min. 6; zach. o godz. 7

Pszenica Waga 240 — f 
Żyto „ 230 — f.
Jęczm ień ................................
Owies .

rsr. kop.
K orzec od — do 

ruble sr. i kopiejk i

-Ś Ś W .
o

Paschalisa zakon, i  W e- 
godz. 4 min. 5; zach. o

U y iU  t , u i c o o j ' z ,  u u / in w * ”  r  > , i  o  i
Zaćmienia rogówki, — było 3, uleczyło się .1, dozm - , 
ło  polepszenia 2. e) Zapalne stwardnienie macic.», i 
było dwie kobiet i doznały polepszenia, a) V ' 
gotrwały nieżyt błony śluzowej nosa, - by!ło , •
znało polepszenia 1, bez ulgi 1. «) Długotrwały « \y  piątek, 17 maja. 
nieżyt krtani z bezgłosem, -  był jeden wypadek za- romk. pan .-S ło ń ce  wsoh. 
pełnie uleczony. / )  Nadrosty kości, - J 1 , got z' 4 1 t r ,;mm» "■
znało polepszona 1, bez ulgi 1. „W /yło

7. Choroby skórne: a) Roża, — był? ' ’ , . j q
się 2, doznało polepszenia X. b) Liszaj,— oj , 
uleczyło się 4, doznało polepszenia 4, bez ; uigi •

Luscz. — było 2, uleczyło się 1, d o z n a ł o  pole 
bvło 3, uleczyło się 2, clo-

15
10

G
12

36
8

40
50

17'/2
55

60
75

Pud siana od kop. —. Pud śłomy od kop. — .
D o w o zy . Pszenicy 400; Żyta 300; Jęczmienia 

Owsa 400 korcy

GO
30

80
70

i c g o d s . 6 •£ ranŁ .

<0

S t a n  p o g o d y .  
Dziś z rana - f  2 ’,0 R. ciepła.

; . W czoraj.
Barometr w m ilim etrach . . •
Termom etr R e a u m ......................
Stan n ie b a ...........................  • •

741 0 
- f  9-3 

pochmurny

o god. 4 p© pct

745.9
4 9 5

pochm urny

i Największe ciepło +  10 9, R. Najmniejsze ciepło f  4,',4 B.

pszenia 1. d) Parch, 
znało polepszenia 1. .

8. Hemoroidy, — było 4, uleczył się 1, doznało
polepszenia 3. . ,

J W & i =  W 5 5 ; w*—
nia i ,  bez ulgi 1. fc) W y s y p k a ,  — było 2 wypadki .
i zostały uleczone. , nA j W  i  a  o w  i  s  k  a.

10. Kołtun, -  było 3, uleczyło się 2, doznało> po- j W1ELKI -pEATR. -  Jutro, opera Orfeusz w me- 
lepszenia 1 , -  W powyższych wypadkach kołtuny ^  _ Wczoraj, dawano balet Katarzyna córka bandy- 
przedstawiały się w kształcie czepca u dziewczą m „ óoO.

» S ^ ^ - iCh™ S ,AIT0SCL -

S e Y n S S S - S ’  W T , °  L l . A e s u r s y  o b y w a t e l s k i e j . -
bu wypadkach pod koniec kuracji kołtuny zostały dnia 4 ( l 6 ) i w sobotę 6 (1 8 ) b. m. nieodwołalnie osta- 
zdietc bez złych skutków i z prawdziwą radością ma- tnie Seance braci Daveaportl p. Fay. -  A by każdemu 
łych pacjentek dać sposobność widzenia i rozróżnienia nadzwyczajnych

11 'Obrzmienie i zowały trzewów brzusznych: produkcij, od wykonywanych przez naśladowcę, posta- 
d) Obrzmienia wątroby i śledzionv z przyczyny dłu- n0wili zniżyć cenę miejsc: miejsce numerowane ra. 1 kop. 
gotrwałej zimnicy, —  bvło 4 , uleczyło się 1, dozna- 2 %  pierwsze miejsce kop. 60 , drugie miejsce kop. 30; 
ło  polepszenia 2. " ! na przedstawienie p. Fay w ciemnej sali kop. 60.

12. D ługotrwały krwotok maciczny, mający za pod- j ODEON.—Jutro, PmdstawieWO Sztuk magicznych, 
stawę hemcroidalne napływy do macicj, przy ogo ^  Kahne i panny Rosenstein. — Zacznie się o godzinie
nem zakażeniu krwi artrytyzmem, był je  en wypa i lj t . —  Wczoraj, było osób 53

deOgółdemnzł liczbCyZ3580 o-ób Ożywających kuracji w , TIVOLI. - D z i ś  i  codziennie, \przei^wienie ir«py 
Solcu: wyleczyło się 129, doznało polepszenia 158, sjiewukow mem.eckich, pod dyrekcję P. Plambecka

jących u zdroju.
Ilość osób używających kuracji wodami mineral

! g o d z in y  
w  n ie d z ie le  za ś i ś w ię ta  kop .

ITARO ŻYTNO ŚCI p.nenii soiecKiemi w porowiuuuu t. a r n u w  >, *. t — - - - — •• .„.y
była większą o 45 osób. Z wielu względów spodzie- Sulatyckiegc (.ia P o d w a la  w d o m u  D y z m a n sk .c h p  co  
. . i / .  „ „ 1 . Ipcz n a d z ie ie  d z i e n n ie  od  g o d z in y  1 0  ran o  d o  4  p o p o łu d n iu .  t/en a

nem i soleckiemi w porównaniu z sezonem w 1865 r. j WYSTAWA OBRAZO W 
b. Z wielu wzglę 

wać się nah żało liczniejszego zjazdu, lecz nadzieje dziennie od
nasze zawiedzionemi zostały, z przyczyny że cały w e jśc ia  kop.
miesiąc lipiec, w którym zwykle publiczność groma-
dnie się zjeżdża do Solca -  był niepogodny. Mie- K arola  „ Pri„ ami
siąc lip iec m ieliśm y s ło tn y  i chb dny, tylko pięć dni dy z wojny między Au- ją _̂_____
ciepłych, pogodnych , reszta 26 dni pochmurnych, 
zimnych, z ciągłemi niemal deszczami, barometr u- j 
trzymywał się nizko, powietrze mocno wilgotne, pa- mow.
nujący wiatr bid zachodni; -  średnia ^temperatura wiści r a d c o w ie ^ t a n u ^ - - ^ ^  _ Qrlow do

e iś c ia  k o p . 1 0 -  1 W .
N A  P L A C U  NALEWEK. Codziennie, PANORAMA 

:arola Fejta, —- za w ie r a ją c a  r ó ż n e  w id o k i i epizo-

KUKS Ol E M Y  W A R S Z A W S K IE J.
d n ia  3  {15) M a ja  1867 r.

MONETY.

P ó ł-Im perja ły  R o sy jsk ie ................................
D ukaty  H olendersk ie  now e w ażno ...........
F ryd rychsdo ry  P ru sk ie .............................
P ru sk i K u ran t aa 100 ta l ..............................

P A P IE R Y .
(bez w artości kuponu).

O bligi S karbu  za rs. 100................................ .................
B ilety  S karbu  K ról. Pol. za rs. 1 0 0 ... .  .......................
O bligacje Cząstk. b r. 1835 po zip. 500 za sztukę.—  
C ertyfikaty  B anku  na O blig . Cząst. lit. A po zip.

300 za s z tu k ę . .................................................  .................
L it. B po ałp. *400 za, sz tukę  z kuponem .......................
„  „  „ bez k u p o n n . . . . .................

L isty  Z astaw ne I ii -g o  O kresu  S crji 1-ej za rs. 100.. 
Listy Z astaw ne 111-go O kresu S erji 2-ej za rs. 100*)
Ijiety  likw idacy jne za rs. 100*)........................................
Dowody Kom. O entr. Ijikw id. r.a ,rs. 100 Rs................
6 pożyczka rossy j. ^ lig li tz a  z r. 1854 /.a rs. 100........
d pożyczka rossy j. S tig litz a  z r. 1855 za rs. 100........
Bilety B anku Ces. Ros. r, r. 1800, za r^. 100.......... ...
M etaliki L u tow e za rs . 100.............................-...................

„ S ierpniow e za rs. 100 ...........................................
R osyjska pożyes. presu. z 1865 ra. 100.............................

„  „  „  1866 1 0 0 ...........................................
A kcje Głównego Tow arzystw a R osyjskiego dróg że

laznych rs. 1*45................ ............... ...................................
Obligacjo G lów u. To w. Ros. Dr óg Żel. po frank  2000

za rs. 100 . .............................................................................
Akejo Drogi Ż e l.. W ar.-W  led. /.a s z tu k ę ......................
Obligacjo Drogi Żel. "W arsa.-W ied. po frank . 500 za

s z tu k ę .  .......... •• v   ..................................................... .
A kcje Drogi Żel W arsz.-B ydgoskiej za rs. 100........
Akcje Żeglugi Parów . K raj. rs. 100.................................
A kcje D rogi Żel. W araz.-Terespolskiej za rs . 1 0 0 ... 
A kcje Drogi Żel. fsb. Łódzkiej i*?. 100.........................

W E X L E.

B e r l in ................................................100 Tai.

W ro c la w .........
G d a ń s k ..........
H am burg .........
Londyn ...........
P a r y ż ..............
W ie d e ń ..........
P e te rsb u rg  . .

M o sk w a ........

.............. 300 B. Mk.

............... 1 F t. S t.

............... 300 F rank .

............ 160 Zł. W . A.

............ 100 Rsr.

2 ra. 
k. t.
2 ra.
2 m
2 ra.
3 na. 
2 m. 
2 na. 1 m. 
k . t. 
1 ra. 
k. t.

Żądano P łacono
Ra K . | Rs. i K.
— —
— — — _— — _.

—

76 50 75 75
1 “ — — __

— — —
— — _
— — — ___
— — __
80 50 5*0
73 54 72 ‘2558 — 57

— — _
— — — __
— — —.
73 60 — __
— — 160

112 — D e 25
*25 m 50
4>U 105

- - - -
_ —
70 68

58 — __
— — — __
84 50 84 __

"

I I I _ 110 T
— ~ — —
— — — —
— — _

id^ 60 _
7 57% — __

90 0 90
87 90 __
99 2o 99 —
— — ---- —
— — — —
- - —

* W artość kuponu bi*?i. od Listów  Z astaw nych  rs . 1 k
% od Liptów L ikw idacvinych. rs . I k

K U RSA  T E L E G R A FIC Z N E . 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t .
P etersburg , d n ia  2  (1 4 ) M a ja  1 8 6  7 r.

•wynosiła 13,4° R. 
nie

« « »  a.->,» xt. L e c z  i p ierw sza połow a sierpnia tersburga; —  -• « ki k on iu .
i*"- przyn iosła  pogody, — dnie praw ie ciągle napół- N ow ogieorg  ew.-, ^ ea h bia g tro ,/onow szam belan  
pogodne lub pochm urne z p -zech od zące;.n deszczam i, SZy d w o r u  J . U M ości, nr 
a 13 , 14  i 15 sierpnia m ieliśm y zim na dokuczliw e d w o r u J . C. M ości, i hrab a V , , .  ’
+  1 0 ,°4, +  9 ,4 °  R, w iatr przew ażnie zachodni. burga; tajny radca sen a  ^  £  ^  do Kazania;

Opisany stan powietrzni dostatecznie nam objaśnia, kamerjunkier dworu J. • baron Wranoel,
ów niepocieszający stosunek pozostałjch bez ulgi do gubernator cywilny gub J
ogólnej liczby chorych: -  lecz z żalem  w yznać m u- do P ło ck a . _
sim y, że  praw ie corocznie zw ię';sza go, n ieśc is łe  w y -  j w  dn;u w czo r a jszy m  p r z y je c h a ło  co ej% z • 
p ełn ian ie  przez leczące się osoby przepisów  lekar- ! wie(L ; w a r sz .-b y d g . o só b  4 4 9 ,  w y,ec a «  ^
sk ic h , a naw et zu pełne n iezasięgam e rady u lek a - koleją i e \ .  p e tersb .-w a rsz . p rzy jech a  • .)rzv’;0Ch a io
rzy praktykujących przy zdroju , -  słow em  rząd ze- chało os,-lh 156; - k o le j ą  żel. w a rsz  -  er J J .

■ w kuracji w ed łu g  w łasn ego  w idzim iM ę, a  w osób 1 5 7 , w y je c h a ło  9 7 ; -  statk",ni^ r Ale )rJ e .
ności przez zw iększan ie lub  zm niejszanie 1I0- chało osób 5 7 t w y je c h a ło  030b 4 ,̂ «
.. rlo nizłio i a l z n  t a r  fpmnpra- . . ino-7 l iezh ie  Z zagranicy 11% y j

W e k sl«  u a  L o n d y n  3 m io s   ..........
,,  H a m b u rg  „  ..........................
„  A m s/.te rd am  ,, ..........................
„  P a ry ż ..................................................
„  B e rlin  15 d u i za  100 R s ...............

5-ta P o ż y c z k a  S t ie g l i t z a ..................................
6 - ta  t, »» ......................................
7-mft „  R o th seh ilda ....................................
1 - z a  •»» P re m jo w a  z r .  1864.......................
2-g a  „  „  z r .  1866......................
50/  Biletv B ankow e.........................................
A R cje w-go To w. d ró g  żelu* , z a  125 R s.

A kcfeT drogi łe la z . W a rs a .- T c r e s p o łs k ie j . .  

6%  M e ta a k L .  K u p o n  z * L u te g o
„  % S ie rp n ia

i  m p e r ja ły  
D y sk o n to

4%

■/.w trs

/*157*/*
335

do Peters- 
do Lublina;

me się
szczególności . 
ści wody przeznaczonej do picia, jako też tempera^ 
tury kąpieli. — Lekarz zdrojowy J. Sulicki.

IS W O D N IK  WARSZAWSKI.

1«6%7»‘/e
87
85
1)26

615
**/•

K URSA  T E L E G R A FIC Z N E  
A j  e n t u r y  R u d  o l f a  O k r ę t  

t  B e n i n a . d .  2  ( 1 4 )  M a j a  1 8 6 7  r o k u .

Z  BERLIN A

5 -ta  P o ż y c z k a  R o s y js k a ............................
O b lig ac jo  S k a rb o w e  4 /0............................
L is ty  Z a e ta w u e  4 % ......................................
B ile ty  B a n k u  R o s y js k ie g o .....................
W ek ślo  n a  W a rs z v w ę      ............

P e te r s b u rg  3 ty g o d n ..........
„ 3 m iesięczny ,

Londyn S „  .
* »»
* n* 1.

c h a ło  o só b  1 0 8 7 ,  w  tej liczb ie  z z a g ra n icy
c h a ło  9 2 0 ,  w  tej l i c z b ie  za  g r a n ic ę  8 0 .

! * L isty  niewłaściwie do p̂ ° Ŵ Z m :  Stachow icz
| 14 M aja 1867 r .. a w ^K raszniku. T ) kocki w
j w N ow osielcach . Szlom a, 1 Salzm ann w N itow ie, Sza-
! Bislym stoku, Lapp w A rze śc iu  lit., »a iz

fran  w K raszniku, A rn o ld  w Groame.
. ch orych  w  o ś m iu  c y w iln y c h  sz p i-fran 

Dnia

D r o g a  ż e la z n a  W.; r sz a w sk o -T e r e sp o lsk a .
Z  W arszawy  do Lukowa pociąg wychodzi o godzi- j 

nie 9 rano; z M iłosny o godzinie 5 minut 35; z Mińska Dnia 2 (11J j roWiało 59, umarło
o  godzinie 10 minut 20; z Mrozów o godzinie 11; z K o- ; tach: przy by o y i Vz n 7 l7  kobiet 
tunia o godzinie 11 minut 40 . P rzybyw a do Siedlec o zostało 161 (.inęzczy ^ężczyzti 161, 
godzinie 12 minut 10; do Lukowa o godzinie 1-ej mi- ■ szpitalu sta io ..a - ^  urod.zilo się Chrzeicjan
nut 5. I * W d- ”  ' Tn u*

3, po- 
900), z nich w 
kobiet 156.

Z  Łukowa  do W arszawy poci 
2  minut 10 po południu; przyby

| * w  <1. H  h. m. i roku, i
• 1 „ifi mczkiej 20, żeńskiej 17, staroz 

iąg wychodzi o godzinie P* 5> vaKem 55; zawarto
fv a  do Siedlec o godzi- . ch,.^ c/lw. 2 S’ayzakonnych: i,

nie 3 , do Kotunia o godzinie 3 minut 4 0 , do Mrozów o m ę z k ie ^ l^ . 
godzinie 4 minut 20 , do Mińska o godzinie 5, do D ębe- i, ra ■

tnęzkiej 13, ż e tsk ie j 7, Suro,

. z a k o n n y c h :  płci męskiej 8,
śluby m a łżeń sk ie  par: 

u m a r ło  Chrzeicjan: p łc i 
■akennych: c iężk ie j 6, żeńskiej

Paryż 
’’ H am burg
f. W iedeń

Koleje R osy jsk ie ................................
Kolej le rc sp o lsk a .............................
d to W arszaw sko-W iedeńska . .
L isty  L ikw idacyjne.........................

Nowa potyczka p rerajow a 1-era. 
„  „  ,, 2-em .

Żyto na ta rg u ............................. ..
d to  „ doataw ę  ..........................

^  W IE D N IA

żądają 1 p lącą

ua L o n d y n . 
H am b u rg .
P a r y ż . ..................................

Pożyczka N arodow a  *..!
5% M eta lik i............................. * *.............
A kcje B anku  K red y to w eg o  .

L PARYŻA.
R en ta  3 % ........................................
R en ta W io s k a ............... .. 1*.'. !*.
A kcje K red y tu  R uchom ego..................

63
5 8 %
wy. 8 % 
89%  88«/» « 22% 
8 % 

160%  
73%  
76

62%
47
92%
88
e,9
69%

127 49 
94 JQ
50 60 
70 40 
60

179 86

Z LONDYNU
3%  P ap ie ry  (Consola) 98%
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 2388). Komisja Rządowa 
Sprawiedliwości.

Podaje  do wiadomości stron in teresow a
nych, iż nadesłane w drodze urzędowej, ak ta  
zejścia:

1. M alińskiego Rajm unda rodem  z m ia
s ta  W arszawy w wieku la t  33, dnia 14 S ierp
n ia  1867 r  w m eksyku zm arłego.

2. Stencla W ik to ra  rodem  z N adarzyna 
O kręgu W arszawskiego w wieku la t  26 dnia
10 Czerwca 1865 ro k u  w M eksyku zroar- 
łego.

3. B aechera Gotliba rodem  z Okręgu Ł o 
wickiego w wieku la t  31, dnia 17 L ip ca  1865 
roku  w M eksyku zmarłego.

4. Ucieszyńskiego S tanisław a również ro 
dem z O kręgu Łowickiego w wieku la t 25 
dn ia  11 Październ ika  1865 ro k u  w M eksyku 
zm arłego.

5. Dębskiego Stanisława, również rodem  
z  O kręgu Łowickiego w wieku la t  24 dnia
11 L ipca 1865 roku  w M eksyku zm ar
łego.

6. Popław skiego vel Pawłowskiego Leo 
n a  rodem  z m iasta  W arszaw y w wieku la t 
25 dnia 9 Czerwca 1865 roku  w M eksyku 
zm arłego.

7. B laszki Ignacego rodem  z m iasta C zę
stochowy w wieku la t  21 dnia 2 L istopada  
1865 r. w M eksyku zm arłego.

8. Policzyńskiego Zygm unta rodem  z t e 
goż m iasta w wieku la t 27 dnia 30 Kw ietnia 
1865 r. w M eksyku zmarłego.

9. Rudkowskiego R om ana rodem  z Chle
w isk O kręgu Szydłowieckiego w wieku lat 22 
d n ia  30 W rześn ia  1865 r. w M eksyku zm ar
łego.

10. B rzostow skiego S tanisław a rodem  z 
O kręgu Opoczyńskiego w wieku la t 27 dnia 
17 L ip ca  1865 roku  w M eksyku zm ar
łego. .

11. M acioszka Józefa  rodem  z W łonic 
O kręgu Sandom ierskiego w w ieku la t 20 
d n ia  22 L istopada 1S65 r. w M eksyku zm ar- 
łego •

12. Gecala W incentego rodem  z Czepie- 
lowa O kręgu Opatowskiego w w ieku la t  30 
dnia 23 G rudnia 1865 r. w M eksyku zm ar
ł ą 0 - _,13. S tarka K onstantego rodem  z O kręgu 
O poczyńskiego w wieku la t  20 dnia 17 S ty
cznia 1865 r. w M eksyku z m arłego.

14. Ciszewskiego Stanisław a rodem  z 
O kręgu Kieleckiego w wieku la t  19 dnia 
16 G rudnia 1865 ro k u  w M eksyku zm ar
łego.

15. Gołejewskiego A dalberta  rodem  z 
C hrobrza  O kręgu M iechowskiego w wieku 
la t  24 dnia 17 L ipca  1865 r. w M eksyku 
zm arłego.

16. Drobnickiego Ja n a  rodem  z Kazić 
O kręgu Olkuskiego w w ieku la t  32 dnia 
19 W rześn ia  1865 roku  w M eksyku zm ar
łego.

17. Kołodej czyka Antoniego rodem  z m ia
s ta  K ielc w w ieku la t  23 dnia 19 W rześn ia  
1865 r. w M eksyku zm arłego.

18. Baum a Antoniego rodem  z Ojcowa 
w wieku la t  23 dnia 10 Czerwca 1865 r. w 
M eksyku zm arłego.

19. M alczyńskiego A ntoniego rodem z 
B orow a O kręgu L ubelskiego w wieku la t 
21 dnia 10 Czerwca 1865 r. w M eksyku 
zm arłego.

20. K ucharskiego F ra n c iszk a  rodem  z 
O kręgu K azim ierskiego w wieku la t 19 
d n ia  18 S ierpnia  1865 r. w M eksyku zm ar
łego.

21. Kam ińskiego K arola rodem z Przes- 
d z ia tek  Okręgu Siedleckiego w wieku le t  23 
dn ia  23 G rudnia 1864 r. w M eksyku z m a r
łego.

22. Jurkow skiego N ikodem a rodem  z 
m iasta  B iały  w wieku la t  28 dn ia  10 Czerw
ca 1865 r. w M eksyku zmarłego.

23. Pasievii yel Piesiew icza Ja n a  rodem 
z  Okręgu Łukowskiego w wieku la t 23 dnia 
16 Lutego 1865 roku  w M eksyku zm ar 
łego.

24. Klukowskiego A ntoniego rodem  z 
m iasta P u łtu sk a  w wieku la t 20 dnia 17 L ip 
c a  1_S65 r. w Meksyku zm arłego.

25. Piątkow skiego W ładysław a rodem  z 
m iasta  Suwałk w wieku la t 24 dnia 18 G ru
d n ia  1665 r. w M eksyku zm arłego.

26. Jaworowskiego F ran e iszk a  rodem  z 
Kropow nic Powiatu Augustow skiego w wie
k u  la t  21 dnia 10 Czerwca 1865 r. w M eksy
k u  zm arłego

27. Rudowskieąo F ran c iszk a  w wieku 
la t  24 dnia 17 L ipca 1865 r. w M eksyku 
zm arłego, k tórego miejsce urodzenia je s t  
niepewne.

28. Sławeckiego Jan a  w wieku la t  23 
d n i a  29  S ierpn ia  16 65 r. w M eksyku z m a r
łego, k tórego m iejsce u rodzen ia  również je s t  
niepewne, i nakoniec.

29. Ruszkowskiego Antoniego w wieku 
la t  21 dnia 9 W rześnia 1865 r .  w M eksyku 
zm arłego, k tórego m iejsce urodzen ia  ró w 
nież je s t  niepewne.

P rzesłan e  zostały , sześć pierw szych P ro 
kuratorow i Królewskiem u przy  T rybunale 
Cywilnym w W arszaw ie 7 i 8  w Kaliszu. 
9, 10, 11, 12 i 13 w Radom iu 14, 15, 16, 17 
i 18 w Kielcach 19 i 20 w L ublin ie. 21, 22 
i 23 w Siedlcach. 24 w Płocku. 25 i 26 w 
Suw ałkach; a  trzy  osta tn ie  mianowicie 27, 
28 i 29 Arckivum  Głównem u K rólestw a do 
zachowania d la użytku stron  in teresow a
nych.

W arszaw a dnia 14 261 K w ietnia 1167 r.
N aczelnik  wydziału, Puchalski.

(N. D. 2387) Komisja Rządowa 
Sprawiedliwości.

W  zastosow aniu się  do A rt. 44 K. C P  , 
podaje do wiadomości o :ó b  interesow anych, 
że T rybunał Cywilny w P iecku , wyrokiem z 
dnia 6 (1S) Grudnia r. z. na powództwo T eo 
dora Chodkowskiego, w łaściciela cząstkow e
go we wsi Chodkow ie-Załogach w Powiecie 
Przasnyskim  zam ieszkałego, zapadłym , b a 
danie świadków co do zaginienia Ja n a  Chod
kowskiego ze wsi Chodkowo-Załogi zarzą  
dził i do wyprow adzenia tego badania, Sąd 
Pokoju w P rzasnyszu  wyznaczył.

W arszaw a dnia 14 (26) Kw ietnia 1867 r.
N aczelnik W ydziału  Puchalski.

( \ .  D. 2702). HoMMiicapb II'?o y v a c m n a  
KIj.iei/Koii K om .w icia no KpecmbnHCKH.Wb 

A  Ii. U l Mb.
KoMMHCapi, K oncnaro J'nacTKa no Kpi;- 

CTMłHCKHMT, 4 'lmaM'b, chmt> H3Bl>u4aen> 6u -  
ismara B.ia4 l>.u>na ce.ienin IIo .iiito b i, 2 -aa 
uacn> /(aieueuK aro, Pa^oMCKoii TySepnin, 
KoiicKaro y $ 3 4 a, Tmiiiim BopKomiue, po- 
bho K-KT, u K[)C4 H i opoui, ynoMHHyraro 
iM a^B.iiiiła, mto KoM iicapt na ociloBeniił 
561 u 901 HocTanoayienifi .Vu|>e,iine.u,Haro 
K oinirei a 22 Man .3 Iio .n ) cero 1867 ro 4 <x 
npnoy4 en> bt> ce/ienie Ilo.iiiToin, 4 -iii cocTa- 
B,leniu yliiKHH4aiłioHHoń rafiy.ui u npoTOKo- 
aa oó tflc  ifiiom aio B3aMMuhm iioaeMeaLBMii 
oTiioLuanin .we!K4 y KptcTi.anaMH n u.ia4 'Bai.. 
UaiMH, na ocHOBaniii yKa3ouT, 19 <t>eBpaJin 
1864 1 0 4 a u Bianuc lenia no3iiarpai«4 eiiia 
6 hiBiite.My B/ia4 H/n.i4y 3a iienaii KpecThńin..

Ą a h  n.pncyrcTiiifi npri cocTauaeiiin npo- 
ToKoaa u /iHKB!i4 ai4ioiitiofi Ta6e4sH Komii- 
capn npocMT-b GbiBinaro iMa4 -B/ihna u ero 
Kpe4 iiropoBb u m  m i  yno.moMoMeHHi.ixi> 
npnfihiTi. kt> o3HaMeiinoMy nianie 41110 i i t  ce- 
/leiiie II >anTOBT> u npe4 CTaiuiTh b c 15, o th o - 
cniipecH Kt1 4 * a y  4 0 KyMe;iTi,i.

Bi, c-iyna-E iieiiaKH Swinnaio B/ia4 t;.ii>- 
14a 11.111 ero Kpe4 Hropom , cocTan.ieH e npo- 
TOKo.ia u ,iiiKi!ii4 anio(!noii Taóe.iH ocrano- 
BJeaHHMl 61.ITI. 113 MOlKeT-b

1’. K o h c k t . ,  Anp-B/iii 2-3 4 HH 1867 ro 4 a.
K o.M iicapi. K o iicK aro  iu a c T K a  
110 KpeCTMlIICKIlMb 4-B.1a.Mb,

E. Cy6óoTKHin>.

(N. D. 2551) ynpanAeme H noecicm o  
Kazenuato komuna S tie o ja .

Be/i-B4CTBie n e p e x o 4 . i  f l n o u c K a r o  3 a i ) 0 4 a  
bt> n B 4-E H ie  l 'o c y 4 a p c r s e i i H a r o  K o n u o 3 a i io 4 -  
c T B a  iy f i in .1 3 a  C /iy n u y  uacTHMXT> K o 5 i.i/ii> ct> 
K a3eiiH t.iM ii a ie p e o p a M H  n a  u c t,x t>  o T K p u -  
Ti,iIXT> B-b ceMT, T 0 4 y  c . iy M i ih ix t  n y H K T a x b , 
3H aM H Te,n.H 0 3 Ó ai!,iH iO T cn, o  H e j n  4 0 B 0 4 1 1 T - 
c n  4 0  u c e o o m a r o  c u T ;4 e i i i i i

* * *Z powodu przejścia S tada JanO w stugo pod 
eg ilny  Zarząd Stadnin w Cesarstwie, oplata 
za pokrywanie klaczy prywatnych ogierami 
Skar'ow em i na wszystkich otwartych w tym 
roku Stacjach Stadnych znacznie się zm niej
sza, o czem podaje się do wiadomości powsze
chnej.

1’ flunm ,, 19 Anpii.ni (1 Mail) 1867 r.
3aB-B4i.iBaioiniii 3ano4o.M-Ł, 

Ilo .iK O B H H K T,, Kurni, MemepoKin.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

’ (N. D. 837 ) Rejent Kancelatji ZiemiaAslciej 
w Kaliszu.

Po śm ierci: 1. Ludw iki z Szeliskicłi Kokow
skiej co do sumy rs. 4.500 na dobrach Kłoni- 
szew A. z O kręgu Szadkowskiego zahypote- 
kowanej. 2. L adw ika Czajczyńskiego co de 
ty tu łu  w łasności i w spółw łasności n ierucho
mości w mieście K aliszu pod N r. 116, 117, 
118, 567, 568 położonych. 3. Dawida L ejb 
M arkowicza co do sumy rs. 2,400 na dobrach 
M ąkolice z O kręgu P iotrkow skiego zabez
pieczonych i 4. Onufrego Korulskiego co do 
ty tu łu  w łasności dóbr W yczyrpy z Okręgu 
Częstochowskiego; otw orzyły  się spadki, do 
regulacji k tó rych  wyznacza się term in na 
dzień 1 (13) Sierpnia 1867 r. o godzinie 10 
z ran a  w kancelarji hypotecznej.

Kalisz d. 19 (31) S tycznia 1S67 r.
T»o41 Jó z e f Kowalski.

(2V. I). 831). Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Pilickiego.

Po śm ierci 1. Salom ona Inzelstejna , w spół
w łaściciela nieruchom ości w mieście Pilicy 
pod Nrem  policyjnym 178 położonej, a  Nrem  
rep erto rji 41 oznaczonej; 2. H ersz li E jh n er, 
za którym  kaucja w sumie złp* 1,500 w d z ia 
le  IV  pod Nr. 3 na  tej nieruchsm ości zo sta ła  
zahypotekow ana, ogłaszając postępow anie 
spadkowe, term in do uregulow ania spadków 
tych n a  dzień 18 (30) Sierpnia r. b. w kance
larji hypotecznej pod p rek lu z ją  wyznaczam.

Pilica d. 24 Stycz. (5 Lutego) 1867 r.
Bagieński.

(N. D. 835). Pis orz Sądu Pokojn Okręgu 
Kaliskiego.

Po śm ierci Antoniny z W aisów  S z ta rk , 
w spółw łaścicielki nieruchom ości w Staw iszy
nie N r. 12. O tworzył się  spadek, do regu la
cji którego, term in  na dzień 4 (16) Sierpnia 
r. b. w sądzie tu te jszym  wyznacza.

K alisz d. 24 Stycz. (5 L utego) 1867 r.
B iałob rzesk i.

(N. D. 836). Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Mławskiego. 

gj P rzez  śm ierć K azim ierza Krajewskiego, 
w łaściciela domu z zabudowaniam i w m ieście 
Okręgowem Mławie, p*d N r. 256 przy  ulicy 
W arszaw skiej położonego. O tw orzył się  
spadek, do uregulow ania którego, term in  na 
dzień 16 (28) S ierpnia r. b. w K ancelarji H y- 
potecznej w Mławie, pod p rek lu z ją  wyzna
czam.

M ława d. 28 Stycznia (9 L utego) 1867 r .
Czerwiński.

(N. D. 3 3 3 ). Pisnrz Sądu Pokoju 
Okręou 1 / irjn ‘opolskiego.

Po śm ierci Jó ze f ■ Szywickiego, w ierzycie
la sumy rsr . 8C0, na nieruchom ości w mieście 
M arjam polu pod Nr. 91 położonej, hypote- 
cznie zabezpieczonej. Toczy się p o stępo
wanie spadkowe, do regulacji k tórego, te r 
min n a  dzień 1 (13) S ierpn ia  r. b. pod p re 
k lu z ją  w K ancelarji mej wyznaczam.

M arjam pol d. 24 Stycz. (5 Lutego) 1867 r.
Skłodowski.

(rV. i) .  834). Pisarz Sądu Pokoju 
Okręgu ilarjamnoiski?go.

P» śmierci Józefa  i H eleny z B ieńków  - 
skich m ałżonkach D am skich, w łaścicielach 
nieruchom ości w mieście Marjampolw przy 
ulicy Prenskie j pod Nr. 155 położonej. T o 
czy się postępow anie spadkowe, do regulacji 
k tórego, term in  n a  dzień 2 (14) S ierpn ia  r  b. 
pod p rek lu z ją  w K ancelarji mej wyznaczam .

M arjam pol d. 24 Stycz. (5 Lutego) 1867 r.
Skłodowski

l  I C Y T A C I E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

B k P o l s k

(N. D. M ias

(N. D. 2567).
Podaje do powszechnej wiadomości, że w 

dniu 25 M aja (6  Czerwca) r. h. od godziny 11 
z rąn a . odbywać się będzie w Składach B an 
kowych przy  ulicy Nowogrodzkiej N r. l,600c 
zaś w dniu 26 (7) t. m i r. w składzie p ry 
watnym pod Nr. 2938 przy ulicy Solec, licy
tac ja  n a  sp rzedaż  m achin i narzędzi ro ln i
czych, w B anku Zastawionych, a w w łaści
wym czasie niewykupionych.

Sprzedaż odbywać się będzie za gotowe 
pieniądze, zaraz  po przybiciu p łac ie  się ma 
jące .

W arszaw a d. 24 K w ietnia (6  M aja 1867 r.
Vice P rezes 

Rzeczyw isty Radca Stanu, Roguski. 
N aczeinik  K ancelarji, J .  M akulec.

2466) Magistrat 
l i a s :  aw,/.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w 
dniu 11 (23) M aja r. b. o godzinie 12 w p o łu 
dnie w sali posiedzeń b iura  m agistratu , od
będzie się  licy tacja  in p lus przez op ieczęto
wane dek laracje  na dwuletnie t. j. od dn ia  19 
Czerwca (1 L ipca) r. b , do tegoż dnia i m ie
siąca 1869 r. wydzierżawienie posesji pod 
Nr. 2274C przy  ulicy M iłej położonej, n a  sa
tysfakcję należności m iasta przypadającej, a  
to od sumy dzierżawnej na rsr. 1,900, w yra
źnie na  rubli srebrem  tysiąc  dziew ięćset ro 
cznie, w warunkach zam ieszczonej i do n i
niejszej licytacji ustanowionej.

M ający przeto  zam iar ubiegania t ię  o ta 
kową dzierżaw ę, mogą złożyć w czasie i 
m iejscu wyż oznaczonem  na ręce  p. o. P rezy 
denta m iasta  opieczętow ane deklaracje, n ap i
sane podług wzoru niżej zam ieszczonego, a  
w tycli wyraźnie literam i bez skrobania po 
praw ek i przekreśleń  wypiszą postąp ioną 
przez siebie sumę dzierżaw ną rocznie.

N adto do deklaracji, winien być dołączony 
kw it kasy ekonomicznej m iasta Warszawy, 
na  złożone w tejże  wadjum w ilości rs r . 190 
i na kosz ta  ogłoszenia r s r  10 , k tó re  nieu- 
trzym ującem u się przy licy tacji, natychm iast 
zwrócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są  do p rzejrzen ia  w wydziale admi
nistracyjnym  każdodziennie wyjąwszy dni 
św iątecznych.

W arszaw a dnia 3 (15 1 Kwietnia 1867 r. 
p". o. P rezydenta, 

Jeneralnego-Sztabn,
Je n e ra ł-  M ajor W itkowski.

Naczelnik K ancelarji Luceński.
W zór do deklaracji.

W  skutek  ogłoszenia z dnia
podaję n in iejszą deklarację, m ocą k tó 

rej obowiązuje się  zadzierżaw ić na  la t dwa, 
t. j .  od dnia 19 Czerwca l i  L ipca) r . b. do te 
goż dnia i m iesiąca 1869 roku, posesją  pod 
Nr. 2274C przy ulicy Miłej położoną, obo
w iązując się za takow ą dzierżawę p łac ić  ro 
cznie rs r . N. (wypisać literam i) poddaję się 
wszelkim  obowiązkom i zastrzeżeniom  w wa
runkach  licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit n a  ziożone w k asie  ekonomicznej 
m iasta W arszaw y wadjum w ilości r s r . 190 i 
na  kosz ta  ogłoszenia rsr. 10  przy niniejszem  
załączam .

S tałe m oje zam ieszkanie je s t w N. pisałem  
dnia N. m iesiąca N. roku  ISO

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko)

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D. 2593).

Wiadomość Księgarska.
Na k ilkak ro tne  listow ne zapytanie, czy od 

dzieł ogłoszonych po zniżonej cenie, ja k  przy 
pism ach M i c k i e w i c z a ,  udziela się zb ie
raczom  nabywców gratisow e egzem plarze, 
k sięgarn ia  podpisanego m a honor donieść, że  
od w  w z y s t k l c i i  s e r j i  o g ł o s i o n y c h  
i ogłaszać się jeszcze  m ających, (prócz sz tuk  
teatra lnych , k tó rych  ju ż  je s t  m ało ).u d z ie la  
B l ó d m y  egzem plarz b e z p ł a t n i e ,  i 
przyjm uje kosz ta  p rzesłan ia  na  siebie.

S .  H .  I H e r z b a c h ,
ulica Miodowa Nr. 12.

(N. D. 2629).
Do dnia dzisiejszego wykonywając najaku- 

ratn iej wszelkie kontrnkta i tenni-  
natki, tak  przezem nie jak o  też Z arząd za 
jący ch  w m ajątkach do dóbr Pukarzów , Z i
mno i Łaszczów  należących, a w Powiecie 
Tom aszowskim  G ubernji Lubelskiej po łożo
nych wydawane, tauow e nie przez w szystkich 
interesantów  zwrócone mi zostały. W z y 
wam przeto niniejszym  wszystkich, aby rz e 
czone ko n trak ta  i term inatk i pryw atne ja k o ' 
ju ż  wykonane w ciągu m iesiąca jednego od 
daty  pierwszego ogłoszenia zwrócić mi ze 
chcieli, gdyż te  żadnego znaczenia nie mają; 
czynie niniejsze ogłoszenie dla tego, aby lu 
dzie złej woli, niemogli korzystać z rzeczo 
nych dokumentów.

Nadolce d. 5 M aja 1867 r. 
iTIiehal S i e r p i ń s k i .  

(1 —6256)

(N. D 2609)

W yprzedaż Obić Papierowych, 
M aterja iów  Piśm iennych i Rysunkowych,

a mianowicie: Szlaków, Obić, R ozet, P ap ie 
rów kolorowych i Ozdób intro ligatorskich; 
Papierów  francuzkich  i angielskich, P ap ie 
rów  listowych, jak o  też  K operty B ordury , 
T usz, Farby , 1’endzle, Kredki, Ołówki, A lbu
my, P apeterje  Abażury, P ieczątk i i t. p.; 
sp rzeda ją  się codziennie z wolnej ręk i po ce
nach zupełn ie  nizkich, od rana  do godziny 3 , 
po południu zaś, odbywa się na te przedm io- 
ta  licytacja publiczna. Ulica D ługa dom da
wniej E le r ta  Nr. .543 naprzeciw Kom isji S p ra 
wiedliwości. (3 — 6109).

(N. D. 2644)

Kaator Domu Handlowego 
a®. § . K O § £ l

przeniesiony zo sta ł do domu W -go S tani
sława L esse r przy ulicy Miodowej Nr.. 
490/1 w osta tn im  dziedzińcu ( 2 —6321)

d ru k arn i Rządow ej p rzy  Kom isji Rządow oj Oświecenia P u b liczn eg o —Z a  Pozw oleniem  C eaznry. DODATEK.

(Dakzy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)


